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Lwów, piątek 23 września 1932
Nalezytośe pocztowa opłacona gotówką.
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SANACJA CZEKA NA „OSTATNI KRZYK MODY"
Ja k  wiadomo, w ubiegłym tygodniu bawił we 

Lwowie prezes klubu BB pułk. Sławek.
Obecnie dowiadujemy się. z najlepiej poinfor

mowanego źródła, ze pułik. Sławek wygłosił w 
gronie „elity“ (kilkanaśćie osób) BB przemówie
nie programowe dotyczące najbliższych zamie
rzeń sanacyjnych.

P. Sławek oświadczył, że reforma konstytucji 
nie jest dziś aktualna, a zwłaszcza dojrzała, Ewo
lucja idzie w świecie tak szybko, że oo dziś jest 
dobre, jutro staje się przebrzmiałe... Tak np. pro
jekt konstytucyjny BB, który był dobry i na cza
sie przed trzema laty, obecnie już nie odpowiada 
istniejącym  stosunkom.

„Myśmy przyjęli zasadę bezpartyjności, jako 
moment zjednoczenia szeregu grup i stronnictw 
przy rządzie. Pod znakiem takiej koncentracji 
przeprowadziliśmy wybory w r. 1930, i okazało 
się, że idea była dobra, bo wybory dały wynik 
pomyślny".

„W  rok później zupełnie w ten sam sposób po
stąpiono w Anglji (?), gdzie także nastąpiła kon
centracja naiodowa na gruncie bezpartyjnym i 
pod znakjem  takiego bloku, jak u nas, przepro
wadzono wTybory, również pomyślnie".

„Ostatnie wypadki w Niemczech przypomina
ją  jota w jotę, co się działo u na-s. Powstaje m ia
nowicie rząd niezależny od partyj i ciziała an a
logicznie do idei przez nas w Polsce wysuniętych 
na czoło

„Jak tedy panowie widzą, ewolucja jest w to
ku, i nie można chwytać obecnego stadjum ewo
lucji w określone przepisy konstytucyjne, lecz 
wyczekać, aż ta ewolucja swój bieg zakończy. To 
też reioi ma konstytucji n>c może być zagadnie

niem ustawodawczem najbliższego okresu".
To czekanie na „ostatni krzyk mody" konsty

tucyjnej w Europie jest więcej liż charaktery
styczne.

Pan Sławek naturalnie nie doszedł do tego re
zultatu sam od siebie, lecz jest czyjąś lubą, echem 
czyichś myśli i planów. Nie posądzamy też p. 
Sławka, aby sam od siebie porównywał nasze sto
sunki z Anglją i Niemcami — to są „mądrości * 
pewnych pism sanacyjnych: „Gazety Polskiej" z 
jednej a „Słowa" wileńskiego z drugiej strony. 
Nie o to jednak chodzi, że p. Sławek powtarza ze
stawienia rzecz)7 nie m ających żadnego ze sobą 
podobieństwa, ale o samo fakt, mianowicie, że sa
nacja rezygnuje ze zmiany konstytucji w najbliż
szym okresie.

W  jakim  więc celu pp Car i Makowski wałko
wali miesiącami tę sprawę, tydzień w tydzień na 
tzw. posiedzeniach klubu BBV W  jakim celu pro
wadzono „uczone" dyskusje roniono wyciągi z kon- 
stytucyj innych krajów, aby z nich sfabrykować 
coś specjalnego, dla specjalnego celu? To, co się 
tak niedawno uważało za najważniejsze zagad
nienie, od którego rozwiązania zależał jakoby les 
Polski, dziś już nie jest aktuaLne, dziś można za
wiesić na kołku w oczekiwaniu więcej sprzyja
jących okoliczności.

O ’le p. Sławek jest dobrze poinformowany o 
planach Józefa Piłsudskiego, to wybór prezyden
ta w czerwcu 1932 odbyłby się na podstawie obec
nie obowiązującej — nie wszystkich — konsty
tucji, a w takim razie kandydatura Józefa P ił
sudskiego nie wchodziłaby w rachubę. Gzy o tern 
chciał p. Sławek uprzedzićśyelitę" BB, wobec któ
rej we Lwowie wy wnętrza! się?

Czułe pożegnań e Kostka-Bicrnackiego
Poniedziałkowe „Słowo" wileńskie nastroiło się 

na ton specjalnie podniosły i z rozczuleniem o- 
powiada o pożegnaniu Kostka-Biernackiego z u- 
rzędmkami wojewódzkimi w Nowogródku, W  re
lac ji „Słowa" pożegnanie to wyglądało jak  na
stępuje:

W zięli w niem udział urzędnicy wojewródzcy, 
starostowie, oficerowie policji, oczywiście in gre- 
mio, przedstawiciele samorządu, organizacyj, o- 
bywatelstwa i duchowieństwa (jakiego?). W ice
wojewoda Godlewski przemawiał, podkreślając, 
że ziemia nowogródzka z żalem rozstaje się ze 
swoim dotychczasowym włodarzem, którego zna
czenie wychowawcze jest wielkie i który wszel
kie złe dla państwa „przejawy" umie zwalczać 
z całą bezwzględnością.

„Słowo" wileńskie pisze (zwracamy uwagę na 
duze litery):

„Zkolei p. wojewoda Biernacki podziekow7ał w 
serdecznych słowach za życzenia i harm onijną

współpracę zebranym, życzą żegnającym Go dal 
szej wytrwałej prac) dla dobra Ojczyzny".

Potem udb) 1 się raut. Także w gmachu urzędu 
wojewódzkiego. Przewinęło się na nim zgórą 200 
osób: z władz, z wojskowości, z policji (komplet), 
z KOP u, z samorządów7, z obywatelstwa, z du
chowieństwa! Potem — cercie towarzyski. A j>o- 
tem p. Kostek-Biernacki wyjechał do Brześcia 
nad Bugiem.

„Słowo" pisze (znowu duże litery):
„W chwili wyjazdu Pena Wojewody, wokół 

plutonu honorowego policji zebrały się liczne tłu
my mi szKanców Nowogródka*.

O honorowych bramach „pożegnalnych" zapo
mniano.

P. S. — Nowy w7ojewoda nowogródzki, p. Św i
derski, obeim ując urząd po p. Iiostku-Biernac- 
kim, zaznaczył, że —

„...będzie kontynuował prace swych poprzedni
ków, prowadzone dla chwały i pożytku Państwa*!*

Dyktatura trzeszczy
Twarda i niepizebi.-rająca w środkach ręka hr. 

Bethlena na Węgrzech nie dala sie pogodzić z rę- 
ką, wyciągniętą o pożyczki zagraniczne. W ysu
nięty został tedy na szefa rządu hr. Karodyi, jako 
osobistość bardziej gładka. Opierał się on na tej 
samej „większości", która służyła Bethłenowi, 
czyli na większości cynicznie sfałszowanej, a li
czącej pod nazwą „zjednoczona partja  rządowa" 
150 posłów na komplet, składający się z 245. 
A jednak ten węgierski BB  tak nie imponował 
nikomu, że przeciw temu kolosowi na glinianych 
nogach wystąpił, jako współzawodnik przywódca 
partji niezależnych m ałych rolników Gaston Gaal 
— partji posiadającej obecnie 28 posłów — z pro

pozycja, uczynioną regentowi Horthyemu, ażeby 
ze względu na szalejący kryzys i bezradność lia -  
rolyego, jego stronnictwu drobnych rolników po
wierzył rządy. Rachubę swoją opierał Gaal na 
tern, że przy wyborach uzupełniających mimo 
jawnego głosowania w okręgach rolniczych pra
wie wszędzie kandydat rządowy padał, a z urny 
wycLodiil zwolennik Gaala. W  kraju  bowiem je 
go stronnictwo rozrosło się tak, iż n.„którzy obli
czają je  na zastęp, zwyż miljonowy. Co więcej i  
w7 bloku rządowym są ponoć posłowie-malkon- 
tenr.i, którzyby puszli na kompromis z gaalowca- 
mi.

Narazie depesze donoszą o kryzysie rządowym

na Węgrzech o podaniu się rządu Karołyego do 
djTnisji. Brak jeszcze wskazówek, w jakim  kie
runku pójdzie zmiana gabinetu.

Cenzura listów
IST N IE JE  CZY NIE?

Zachowaliśmy kopertę wystanego do naszej re
dakcji listu rekomendowanego z wyjątkowo wy
raźnie odeśniętem : pieczątkami pocztowemu 

List był nacany w Tarnowie 19 września. Od
biła na nim czerwona pieczątka opiewa:

R TARNÓW 1 
h Nr. 05862 

Czarni okrągłe stampil je  noszą napis: 
TARNÓW 1 19 IN 32

List ten doszedł do Krakowa 20 września, o 
czem świadczy pieczątka krakowskiej poczty na 
odwrotnej stronie, opiewająca:

KRa Kó W  1 20 IX 32
List ten został naszej redakcji doręczony 21 

września jwpołudniu.
Go się działo z tym listem na poczcie krakow

skiej przez półtora dnia?
Ja k  zapewniają „miarodajne" sfery7, na poczcie 

polskiej nie istnieje „czarny gabinet 
Widocznie inaczej się nazywa.

Reklama 
p o m a f o w a

Cierpkie uwagi o poczuciu godności k ieru ją
cych dzisiaj kół wypowiada p. L. St. w liście do 
łódzkiej „Prawdy" (Nr. 37):

„Na samolocie Żwirki w idnieją na każdej fo- 
tografji dwie tablice reklamowe Jinn  naftowych, 
te same, które szpecą mury i parkany naszych 
miast i liczne slupy przydrożne: obrzydliwa ja 
szczurka firmy Gargoyle i czerwona blacha fir 
my Nobel. Na żadnym innym samolocie raido- 
wym reklam nafciarsklch nie zauważyłem, a w 
szczególności nie zauważyłem ich na fotografjach 
samolotów niemieckich, chociaż Niemcy miały foy 
na dobrą sprawę jnowód chwalenia się swoją sztu 
czną Leuna-Benzin.

Ciekawem byłoby dowiedzieć się, kto zdobył się 
na ten niesmaczny i uwłaczający powadze na
szego państwa pomysł oszpecenia polskiego sa
molotu porucznika Żwirki reklaniowemi szylda
mi interesów nafciarskich. — Przecież ta piękna 
maszyna nie była aparatem reklamowym am ery- 
kańsko-niemieckich firm naftowych, lecz maszy
ną Aeroklubu Polski, reprezentacyjną maszyną 
Rzeczypospolitej w międzynarodowych zawodach 
maszyną zakupioną za pieniądze narodu polskie
go, złozone na ten cel bądź w ofierze, bądź w po
datkach.

Tyle się ciągle słyszy naw7olywań i  apelów, — 
wzywających obywateli do czci i poszanowania 
dla imienia Polski, a równocześnie widzi się na 
każdym kroku dowody braku tego szacunku dla 
powaga Rzeczypospolitej tam, gdzie wraśnie n a j
więcej trzeba go przestrzegać Pomimo licznych 
uwag w prasie, jwmimo uszczypliwych i obiaźli- 
wych docinków w prasie zagranicznej, nadal to
leruje się nadużywanie centralnej radiostacji pol
skiej do celów bardzo a bardzo niewybrednej w 
formie reklamy. Jest to przykre i upokarzające, 
ale od biedy można się pocieszyć przynajm niej 
tem, — że stacja  ta jest wdasnością prywatnego 
przedsiębiorstwa Polskiego Radja, od którego tru
dno może wymaga i poczucia takiu i przy wroilo- 
ści. Ale, gdy nawet Aeroklub Polski zaczyna od
dawać do celów reklamowych iakiegoś kramiku 
Hafciarskiego reprezentacyjne samoloty Rzeczy
pospolitej, wysyłane na międzynarodowe konKur- 
sy, trzymające w napięcm cały świat, — to już 
wszystko się kończy".

Wszystko się kończył To wcale dobitnie, jako 
ocena poczucia godności pomajowrej. I to w p i
śmie przy naleznem do obozu rządzącego.
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P o t  c h o r ć g w t e  „ s Ł i i a i i i ”
Obrady Ziazdu Zw. Urzędników udejowycn w Gdyni

(Od naszego korespondenta)
W  dniach 17 i 18 września odbywał 

się  w Gdygj W alny Zjazd „sanacyjne
go" Związku Urzędników Kolejowych. 
Dwudniowe obrady Zjazdu jeszcze raz 
potw ierdziły rolę istotną przywódców 
tego związku w ruchu zawodowym. Za
gaja jąc Ziazd, prezes związku p. sen a
to r Lem pke, mówił o wyższych celach 
i zadań ach ńiteligencji... zrzeszonej w 
Związku Urzędników  Koleiowyeh. Nie 
w spom niał p, Lempke tylko o tern, że, 
rozbpając ruch zawodowy robotniczy, 
w ykopał w poieciach urzędników kole
jow ych przepaść pomiędzy urzędnikiem 
i roootrik iem , zniszczył ogólnokolejar- 
ską solidarność, działał i działa na 
szkudę zjednoczenia ruchu zawodowe
go wśród kolejarzy.

Ju ż  na sanwm w stępie przy wyborze 
^rezydjum Zjazdu okazało się, że p.

emoke zu p ełn o  me uczy się z opinją 
delegatów , pow ołując na przew odni
cząceg o Zjazdu p. Mellera mimo w ąt
pliw ego zakw estionow anego przez ol
brzym ią cześć delegatów  wyniku gło
sowania Na to postępow anie p Lemp- 
kego delegaci okręgów  W arszaw skiego, 
W ileńskiego i Radom skiego zareago
wali wycofaniem wszystkich swoich 
kandydatów do Prezydjum Zjazdu.

W  imieniu M .nistra Kom unikacji 
Zjazd pow itał w icedyrektor K olei P a ń 
stw ow ych w Gdańsku, p. Pospieszył, 
któ ry  stw ierdził, że Z. U K. był pomo
cny adm inistracji koleiow ej. T o  o- 
śv,’i? dczeni 2 p. Pospieszyła może dać 
w iele do myślenia kolejarzom , boryka
jącym  się po ostatnich, bo’esnych ob
niżkach uposażeń z warunkam i m ate- 
rjaLiem i.

N ajcharaktervstvcznieiszą częścią 
Zjazdu było  sprawozdanie Zarzadu 
tłlównego W arto przytoczyć niektóre 
usiępy z pizem ów ienia p, Lempkego. 
V  związku z obniżeniem uposażeń i z 
pogorszeniem ustaw y em erytalnej oraz 
skargam i, jak ie pracow nicy kolejow i 
zgłaszali w tym względzie do Zarz. Gl. 
Związku, „Musieliśmy— mówi p. Lemp
ke —  rozw ażać słuszność (!) i wagę (D

Nowe Książki
DE MARJA BALSIGEROWA, „SPO
ŁECZNE SK UTKI BEZROBOCIA 1932

Staran iem  Polskiego Towarzystwa 
Polityki Społeczne!- w yszła broszura 
pod powyższym tytułem, om aw iająca 
w yniki ankiety przeprow adzone wśród 
fizycznych pracow ników  przem ysło
wych W arszaw y. Pod jęło się tej grono 
sześciu osób dobrej woli, pod kierow ni
ctwem dr. Balsigerow ej, Zam iast rozsy
łania kw estjonarjusza, użyto m etody o 
w iele uciążliw szej, ale natom iast o w ie
le ściślejszejszej —  wywiadu osobistego 
zebranego na m iejscu zam ieszkania bez 
robotnych. O czyw iście żywa rozmowa, 
poznanie na  w łasne oczy środow iska i 
w arunków m ieszkaniow ych, daje hezpo- 
rów nania bogatszy i w iarogodniejszv 
m ąterja ł, niżeli zw ykłe ankiety urzędo
we, im ponujące tablicam i cyfr wraz z 
ew ą nieszczęsna kalkulacją  w odset
kach, dające nader często wyniki fa ł
szywe i niedorzeczne.

Opraoowany kw estjonarjusz był jedy
nie środkiem  pomocniczym dla zb iera
nia i system atyczego układu zebranych 
inform acji.

W ywiady objęły 201 rodziny bezro
botnych W arszaw y, w tern 168 praco
wników wykwalifikowanych i 36 niewy
kwalifikowanych. Ilość ta rozłożona na 
6 osób zaledw ie, przedstaw ia ogrom 

t  p racy  dokonanej w najniekorzystn iej
szych wai unkacb m aterialnych i bez 
żadnej pomocy z zewnątrz. T e  204 ro 
dziny skład ają się z 929 osób, z  tego

argumentów naszych kolegów. Na 
w szystkie skargi przychodzi kryterjum 
racjonalizmu państwowego (?!). S to i
my przed w ielkienr trudnościam i i nie 
obejdzie się bez redukcji. R edukcja ta 
nas, urzędników, powinna ominąć, gdyż 
w św iecie urzędniczvm niem a mieisca 
na redukcję. (P. Lempkego nic nie o b 
chodzi wyrzucanie na bm k dziesiątków 
tysięcy  kole jarzy, nie naieżąoych do jego 
związeczku, Red.). Na czoło zagadnień 
wysuwają się usztywn:one ceny prze
mysłu kartelow ego. Drugą bolączką jest 
czynsz kom orniany. Ten zw łaszcza po
stulat kładę delegatom na sercu. (Pan 
Lempke zam ierza starać się o obniże
nie kom ornego w Parlam encie , gdzie 
razem z Sekretarzem  Generalnym  Z U. 
K. zasiada w klubie B. B ., spycha w al
kę o ten postulat na barki swoich człon
ków „Um ywał ręce” ...). Co się tyczy 
pragmatyki służbowej, to twierdzimy 
że pragm atyka to  nasz wielki sukces, 
sukces w łaśnie naszego Związku, bo 
mamy nareszcie normy prawne Nie go
dzimy się z niektórem i jej postanow ie
niami, lecz jest to  sukces. Przy ob ec
nych zm ianach pragm atyki otrzym aliś
my pewne koncesje , bo prowadziliśmy 
wymianę myśli z p, Ministrem Komuni
kacji ( Ja k  wiadomo, pragm atyka zna 
cznie pogorszyła poprzednie przepisy 
K olejarze nareszcie do-wiedzieli się, k o 
mu to zawdzięczają, Red.). Je ś li chód/' 
o ustaw ę em eiytalną, to nie będę się 
dzielił z panami z wrażeń, jakie odnie
śliśmy z oodniesienia składek em ery
talnych i cenzusu do 13 lat. (Tylko ty
le miał do powiedzenia na ten temat 
p. senator! Red.). Chodzi o to, abv 
orzez skroją godność i stanowisko u- 
trzymać autorytet Rządu. Robimy usi
łowania, aby niewłaściwi Indzie (?) z 
rtew ł aściw vch m iejsc (?) zostali usunię
ci. (Oto w łaściw a roia przywódców Z 
U. K.: usuwanie niew łaściw ych, a w 
rzeczyw istości niewygodnych im ludzi 
z kolejnictw a. Red.),

Poważnym naszym sukcesem  jest 
spraw a lecznictw a. Ju ż  byliśmy w prze-

czynnych 292, biernych 239, dzieci p 3- 
niżej lat 15-u 398.

W śród rodzin objętych ankietą n a j
w iększy odsetek stanow i gruoa drobnej 
produKciji rzem ieślniczej i chałupniczej, 
co odpowiada charakterow i wytwórczo 
ści orzetrysłu  w arszaw skiego, Zbadano 
osób 33 z przem ysłu budowlanego, 41— 
m etalow ego, 30 —  odzieżowego, 18 — 
spożywczego, 19 —  w łókienniczego, 13 
— drzewnego, 6 —  skórzanego, 6 .— po 
ligraficznpgo i 38 z innych zawodów.

W  liczbie 292 osób czynnych zaw odo
wo jest 46 kobiet.

Na 204 rodzin zbadanych było b ez
dzietnych 25; na pozostałych 179 rodzm 
przypada 496 dzieci, z tych 398 p o rr ie 1 
lat 15.

C iekaw e są dane, odnoszące się do 
lat. pracy w zawodzie, okazuje się, że 
na 168 w ykw alifikow anych robotników 
37 pracow ało od 11 do 20 lat, 41 od 21 
dc 30 lat, co świadczy o przywiązaniu 
do zawodu

O bniżanie się stanow iska społecznego 
bezrobotny cb, schodzenie z roi? ro b o t
nika w ykw alifikow anego lub rzem ieśl
nika do poziomu w yrobnika, a następ 
nie —  żebraka i w ykole jeńca, jest na
leżycie uw ydatnione.

Osób posiadających zarobki doraźne 
okazało się 78, z tvch 16 m iew ało tygo
dniowo od 1 do 5 zł. na w yżyw ienie 3 
do 6 osób 18 osób zarabiało od 11-tu 
cfo 15-tu zł. rów nież na rodzinę, K o b i 
ty w wielu w ypadkach chronią rodziny 
cd głodow ej śm ierci, łącząc obow iązki 
rodzinne z nader uciążliw em i w arunka
mi zarobkow em u

dedniu skasowania lecznictw a k o le jo 
wego i wprow adzenia na k o lc a c h  Kas 
Chorych i tylko dzięki reprezenrantom 
naszym w parlamencie odsunęliśmy 
grożącą nam burzę (!)“ ,

Trudno, doprawdy, aby z ust repre
zentanta „sanacyjnego" związku usły
szeć bardziej szczere i dosadne okre
ślenie w łasnej roli. T ak  oto wyglada o- 
brona interesów  kole jarskich  p-zez Z. 
U. K Niemniej charakterystyczne było 
sprawozdanie Głów nej Komisj:' Rew i- 
zyinei z którego wynika, że Zarz G 
Z. U. K. nie posiada nawet danych o 
Hostanie członków  swego związku. W 
dalszym ciągu konrósja rewizyjna stw ier
dziła, że gospodarka Zarz. G ł prow a
dzona jes< hezprogramowo i nieoszczę • 
dnie. Gl Kom Rew ., m ajac możność 
dopiero od maja 1932 r. spraw dzać ra 
chunki i g osocdaikę Zarz. G ł., nie zdo
łała  sprawdzić wszystkich rachunków, 
co  postanaw ia przekazać następne1 
G ł Kom. Rew.

Następnie przew odniczący Gł. Kom. 
Rew izyjnej przedstawia stan rachun
ków budowy Domu Związkowegc Z ze
staw ienia rachunków wynika, że budo
wa 1-piętrow ego domu drewnianego 
kosztow ała około 350.000, nie licząc 
otrzymanych od kolei podkladóv/, zdat- 
nyfch do budowy darmo lub praw ie dar 
mo. F o  ogólnym rozrachunku okazało 
się, że aorn kosztow ał 53 zł. za metr 
gdy cena dla budynków drewnianych 
w aha się norm alnie w granicach 30— 40 
złotych. Dodać należy, że budowę pro
wadził inż, Strachalski, brat członka 
Komisii budów1 anej nrzy Zarządzie 
Głównymi Z, U, K.  p. Medarda Stiachal- 
skiego.

W  klubie sportowym zorganizowano 
przy Zarz. Gł. Z U. K. —  Gł. Kom 
Rew. nie mogła sprawdzić gospodarki 
klubu, gdyż p. Tomaszewski, skarbnik 
klubu nie dostarczył rachunków  Klubu 
za cza9 od początku istnienia klubu do 
r. 1931.

G ł. Kom. Rew . nie mogła sprawdzić 
••ównież (z powodu zbyt późnego przed ■

A n kieta  stw ierdziła, że z 2C4 głów 
rodzm badanych 14.6 było ubezj: uczo
nych w Funduszu B ezrobocia, reszta, I 
j. 58, nie podlegało ubezpieczeniu. 7  
pom ocy K om itetu Sto łecznego do spraw 
b ezrobocia korzystało 47 rodzm (przy
działy w naturze), a tylko 14 brało  po
siłk i gotowe dla swych rodzin. Ogółem 
z rozm aitych źródeł korzystały  93 ro d zi-
py-

N aczelne zagadnienie bytu: odżyw ia
nie —  stoi poniżej mi imuin, mięso by
wa spożywane raz na tydzień zaledwie 
w 20-tu rotfzinach, poza tern tylko k a r
tofle lub kapusta, n iekiedy tylko h erb a 
tę z chlebem . D la ratow ania się od gło
du. rodziny wyprzeda w szystko, w 
trzech w ypadkach uaw et narzędzia 
pi acy.

B rak  dotkliw } obuw ia i zw ierzchniej 
odzieży zmusza do korzystania z jednej 
pary obuw ia lub jednego palta. M iesz
kania  urągają najskrom niejszym  w ym a
ganiom bi.gjeny, przew ażaja 1 - q  izbowe 
w których m ieści się od 5 eto 10 osób 
Pomimo bezrobocia, skonstatow ane, że 
czynsz jest op łacany  w 29-ciu wypad
kach

Ze św iadczeń K asy  Chorych korzy 
stało zaledw ie 19 rodzin (z pośrod 2041 
zetem znaczna w iększość uprawnień 
tych nie posiadała Zw racano się do 
m iejskich ośrodków zdrowia, stacji hi- 
gjeny zapobiegaw czej oraz p rzy c h o d n i 
dla dzieci ,,K ropli m ieka", N aogół je d 
nak korzystało  z pom ocy lek arsk ie j z a 
ledwie 89 rodzin, pomimo nader złego 
stanu zdrowia.

Je s z c z e  bardz;ej ponurą je s t groza o-

łożenia je j rachunków ) w vpłat fundu
szu odpraw związkowych. Spraw ę tę 
G ł Kom. Rew . przekazuje również 
przyszłej Kom. Rew . Zw ązku.

T o  też dziwić się należy, że Kom isja 
Rew izyjna nie w yciągnęła z tegc stanu 1 
rzeczy w łaściw ych wniosków. Czyżby 
członkow ie Kom isji Rew izyjnej obaw ia
li się zostać niew łaściw ym i ludźmi na 
niew łaściw ych m iejscach?

W  dyskusji nad sprawozdaniem łe!e 
gaci wyraźnie potęnili całą  działa ność 
Zarządu Głównego Z, U K., jednom yśl
nie stw ierdzając rozrzutną jegc gospo
darkę L ecz wyczuć można było, że mi
nęły czasy .swobodnego wypowiadania 
swych myśli. W rezultacie dvskusir u- 
chw alono wprawdzie absolutorium Zarz. 
G l., lecz jednocześnie

Zjazd wyraził Zarządowi Głównemu 
Z. U. K. naganę za rozrzutne gospoda
rowanie funduszami Związku.

Tyle o Drzebiegu sam ego ź-jazdu. Do 
spraw na Zjeździe poruszonych powr - 
cimy niebawem.

spadek
a w ry k a ń s k i

Wielką sensację w Lodzi wywołała wia
domość o sukcesu, którą ma odebrać nie- 
-aki Szlama Dawidowicz. biedny i w ieko
wy już Żyd, służący u rabina łódzk.ego.

Przed wieli oma laty wyemigrował dc A- 
meryki bratanek Dawidowiczr, który pt 
pewnym czasie założył sobie sklep jubiler- 
aki, Z ooczątku bratanek od czasu do cza
su wbpierat swego biednego stryja, ale pod 
czas wojny kontakt zerwał sie i stary Da 
widowicz nie miał więcej wiadomości t 
swoim bratanku.

Dopiero teraz zawiadomiony został przei 
konsulat amerykański, iż w Los Angeles 
zmarł Motel D“widowicz i cały swó: mają
tek wynoszący 75 mdi dolarów, zap.sal 
swemu biednemu stryjowi,

becnej sy tu acj’, gdy się weźmie pod j - 
wagę młodzież w wieku szkolnym dr. 
lat 14-tu. dotkniętą anem ja gruźl.cą 
krzyw icą, żyjącą w w arunkach mieszka 
n owych okropnych, w środow isku ludz: 
śm iertelnie znużonych w alką o cbleb 
nierzadko zrozpaczonych, a jednak zna
kom ita w iększość tych dnieci uczęszcza 
do szkoły; ej, co nie chodzą, to jedynie 
z powodu braku odzieży i obuwia J e 
szcze gorszym jest los młodzieży po- 
rr iędzy 15 a 20 rokiem , dla których bral, 
pracy jest źródłem ciężkich cierp ieć 
psychicznych, w ytw arzających tragiczne 
poczucie zbędności 1 chęć sam obójstwa.

Na ogół bezrobocie w yw iera potężry 
wDływ na stan psychiczny, — przygnę
bienie zab ija jące resztki woli, apatia, c- 
bo jętność na los rodziny, zniechęcenie 
do życia stronienie od ludzi obawa 
pomocy społecznej w reszcie rozpacz 
g ian icząca z obłedem- Znamiennem jest, 
że mniej podupadają na duchu człon
kow ie Zy iązków Zawodowych, ożywia 
ich przyw iązanie do organizacji, chętnie 
uczęszczają do lokalów  związkowych, 
bo tam czerpią otuchę i w iarę w lepsze 
jutro....

T a  m ała broszurka zaw iera w sobie 
cenny m aterja ł we właściwPm ośw iet
leniu i z tej racji wiana się znaleźć w 
1 ażdej b ib lio tece robotniczej. A uto-ka 
reasum ując swe uwagi, domaga się nie
zwłocznego stosowania środków zarad
czych przeciw klęsce bezrobocia i to z 
uwagi nietylko na dlalszą, ale i na naj
bliższą przyszłość, w której dzisiejsze 
zaniedbanie może okazać się katasfro- 
falnem. I. Z.
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Jakie ijiaity
Dnia 20 i>m. -ozpoczęla niemiecka socjalna de

mo kracja akrję wyborczą. W  tym dmu odbyło się 
olbrzymie zg. -madzenie w pałacu spoitowvm v- 
Berlinie, na którem przewodniczący paitj) tow. 
W eL odsłonił tajem nicę planów Hitlera, Weis 
oświadczył, że sąd o rządzie Papena już został 
wydany, nim naród pójdzie do urny. Rząd znowu 
poniesie klęskę i zobaczymy, czy prezydent Hin- 
denburg jeszcze raz odważy się znaleść pozór dla 
podpisania dekretu o rozwiązaniu parlamentu.

P rzyw ódey hitlerowscy przez kilka tygodni u- 
kladali się z przywódcami centrum o koalicję. Nie 
chcemy przeszkodzić tej zgodzie, ale chcemy hi
tlerowcom zerwać maskę z twarzy. Targowane 
się jak  koiw krady, raz w hotelu „Kaiserhof", 
drugi raz w mieszkaniu siużoowem prezydenta 
Reichstagu Goi inga. Ten „wzór“ prezydenta par
lamentu kierował też rozmowami skierowanemi 
przeciw prezj cLentowi Rzeszy. Z otoczenia prezy
denta Rzeszy hitleroo cy i centrowcy byli poin
formowani, że nie zgodzi się na koalicję hitlerow
sko - centrową, mimo że Hitler podkreślał swą 
wierność dla konstytucji i gotów był swój ,,pro
gram " wyrzucić na śmietnik. To wszystko nie po
mogło, ponieważ Hindenburg nie chciał ustąpić.

Wobec tego Hitler me powstrzymał się jd 
użycia w mieszkaniu prezydenta Reichstagu n a j
ostrzejszych słów o prezydencie Rzeszy, którego 
chciał raz na zawsze wysłać do Neudeck. Hitlet

i rtał Miller?
starał się wytłumaczyć centrowcom, że usunięcie 
Hindenbuiga możliwe jest. przez uchwałę Re;ch- 
stagu większością dwóch trzecich głosów.

Ten śmiertelny wróg socjalistów, który od lat 
nazywał nas zdrajcami ludu, który rzucił hasło 
o ścinaniu głów, formslnie nalegał na centrum, 
aby nam socjalistom zaofiarowało sojusz z hi
tlerowcami w wadre z Hindeubui giem. Tu zaba
wa skończyła się przez rozwiązanie Reichstagu 
szybciej niż Hitler pa zypuszczał. Zabawa ta mia
ła na celu umożliwić kandydaturę Hitlera ua 

prezydenta Rzeszy, Sam o tern mówił na konfe
rencji u prezydenta Reichstagu, gdzie oświadczył 
że na wypadek usunięcia Hindeniburga postawi 
znów swą kandydaturę, uważając b. kanclerza 
Brunmgd za swego kontrkandydata, którego wy
boru w drugiem głosowaniu spodzi wia się.

Gi jednak, którzy dopomogli Hitlerowi do wiel
kości, nie wierzą ani w pri zydenturę Hitlera ani 
w jego kanclerstwo. Dnia 9 września Georg Stra-s- 
ser był u gen. Schleichera. i prosił go, aby w yja
śnił Hitlerowi niemożliwość jego kandydatury, 
gdyż Schleicher jest jedynym, który to j  otrafi.

* * *

Te rzeczy odsłaniają kłamliwość Hitlera i jego 
partji. Hitler, Swasser, Goring Ud., którzy krzyczą 
że są śmiertelnymi wrotgami , marksistów", ofia
ru ją  kn sojusz dla obrony tej konsSy.ucji którą 
przez lata nurzali w błocie.

LISTY l  KRAJU
Gorlice, 20 września. 

AKT II WARKI O D Y R LK C JĘ PRYWATNEGO 
M IEJSKIEGO  SEMINARJUM NAUCZYCIEL

SKIEGO W  GORLICACH
Ja k  już swego czasu pisaliśmy, toczyła się 

przez dwa lata walka bezwzględna między dy
rektorem semmarjum, a dyrekloi em państwowe
go gimnazjum, początkowo o posadę nauczyciel
ską w tut. seminarjum  dla żony dyrektora gimn., 
a później, gdy apetyt wzróisl, o stanowisko dy
rektorki.

Albowiem p, Kowarz, będąc profesorem etat. 
państw, gimn w Gorlicach, pełnił za uilopem 
l>ezpłatnyim od wielu lat obowiązki dyrektora 
pryw. miejskiego seminarjum nauczycielskiego 
wyczytar widocznie gdzieś w ostatnich dniach 
czerwca 1931 r. w fantowej prasie wyrok N aj
wyższego Trybunału Admin., mocą którego NTA 
stanął na stanowisku niezależności dyrektorów i 
zarządów prywatnych szkół średnich, gdy min. 
WR i OP odmówiło zatwierdzenia prof. P. na 
stanowisko dyrektora gimn. miejskiego w W ar
szawie, chciał więc uważać za tabu, że czuł się 
zupełnie pewnym na swem stanowisku.

Sądził bowiem, że opierając się wyłącznie na 
przepisach prawa, meże w kwestji dobo i u sił 
nauczycielskich kierować się jedynie względami 
dobra szkoły i jaknajw\ żtszego poziomu nauko
wego zakładu, zaś wpływy osobiste zupełnie igno
rować, ale jak  się na tem boleśnie rozczarował... 
Otóż gdy zarząd i dyrekcja seminarjum na mocy 
całego szeregu dowodów' puzyszły do przekona
nia, że p. Prokopkowa, podobnie jak  i je j mąż 
nie są wugóle „orłami’' i  nie należą do pedago

gicznych .brylantów ", ani nawet ,.pereł", a żona 
w praktyce nie nadaje się na stanowisko nauczy
cielki średniej szkoły żeńskiej, i kierując się tak
że tem, że nie jest m aterjainie zależna od pracy 
zawodowej, gdy przeciwnie, tysiące sil nauczy
cielskich obeenie głoduje z braku pracy i chleba, 
więc urunięto ją  z posady po ze kończeniu roku 
szkolnego 1930/31 i w drodze konkursu przyjęło 
na je j miejsce odpow iedniejszą siłę.

Gi, Którym by się to zdawało, że na tem się 
skończyło i jest w szystko w porządku, mocnoby 
się pomylili, tak, byłoby w porządku, ale nie 
przy naszej „rzeczywistej rzeczywistości"... Prze
cież p. Prokopek nie jest w ciemię bity. W  Dą
browie służył Matakiewiozowi i ks. biskupowi 
Walędze, a gdy interes tego wjunegał, to i W i
tosowi, więc nietylko „mteres" dobrze szedł, ale 
i mająteczek rósł..., procenta też... Następnie uzy
skał odiazu z pryw. szkoły w Dąbrowę j  kierow
nictwo w państw, gimnazjum w Gorlicach. Tu 
znów „zaprzyjaźnił" się z Boczniem, Murdziń- 
skim i Czu-izkiew Lzem, poza tem Schimmerami, 
Blochami itd,

W  m aju 1926 r. jeszcze robił awantury człon
kom glona profesorskiego, że śpiewają „pierwszą 
brygadę"..., a  obecnie znowu robi im przykrości, 
że nie chcą śpiewać, że „po kątach szemrzą", że 
„nie są dość pobożni i blagonadiożni"..., zaś aby 
procenta jeszcze bardziej rosły, chętnie korzystał 
też i z pożyczki z różnych funduszów i zaliczek 
na pobory, więc tak mająteczek lósł i nabyło się 
od przyjaciela Murdzieńskicgo kilka m agistrac
kich parcelek., Ale cóż z tego... m ajątek przyja
ciół jest jeszcze większy, bo oni też nie próżnują, 
bilanse naprawiają nc i pobory p. Kowacza są 
wyzsze, a tu żonie jeszcze odbiera posadkę. Więc 
różne „szepty" do starosty. Bo... Kowarz „śpiewa

pierwszą, ale tyiko uaaje „ma twardy Kark '.. 
P. X . Y. „dziś nie był na zebraniu Strzelca" itd.

A skutki nie dały długo na siebie czekać, ale 
byłaby to istna tragifarsa, gdyby nie bym takie 
smutne... W  ciągu kilku imesięcy p, Kowarz k il
ka razy był mianowany i odwołany ze stanowi
ska dyrektora, zależnie od tego, czyje wpływy 
były silniejsze, oraz od rangi tego, kto wpływał. 
W reszc;e w ostatnim dniu przed rozpoczęciem 
i oku szkolnego 1931/32 p. Kowarz zos.ai przez 
kuratorium odwołany z urlopu bezpłatnego i 
przydzielony do gimnazjum państw, w Gorlicach 
pod kierownic Lwem p. Prokopka, a pod wpływam 
4>inji pubucznej rozpisaim konkurs na posadę 
dyrektorki w semmarjum. którą powierzono p. 
Popkowskiej, pozbawiając posady w seminarjum 
tak p. Ko war za, jak  i p. Piokopkową.

Zdawałoby się, że sprawa juz jest ostatecznie 
załatwiona i rozpocznie się piaca nad podniesie
niom rotzweju zakładu, ależ gdzie, p. Prokopek 
nietylko nie chce zrezygnować z posady żony, 
ale za każdą cenę chce ją  umieścić na posadzie 
dyrektorki. Czyni więc wszelkie możliwe stara
nia w kierunku odpowiedniej zmiany statutu se
m inarjum , „panowuje się nową kierowmiczkę; 
nakłania ńę ją  do całego szeregu kosztownych i 
bezpoż-decznych procesów sądowych; przy po
mocy Schwmmeróiw, Blechów i żyd. węłCszóści 
w m aaistrack i radzie m iejskiej w Gorlicach, 
narzuca się na członka zarządu seminarjum n a
stępnie próbuje ze wszystkich stron wysadzić dy
rektorkę z posady, by ją  o osadzić swoją żoną." a 
gdy tc nie dzi<:, żąda się pod pozorem oszczęd
ności budżetu w yj uwiedzenia jiosad wszystkim 
siłom nauczycielskim, łącznie z kierowniczką i 
ogłoszenie nowego konkursu na nowych warun
kach pracy i płacy. Ale gdy całe grono nauczy
cielskie dobrowolnie się zgodziło na redukcję 
płac, widząc o chodzi, zagrał w otwarte karty i 
żądał, by im zredukowano taką ilość godzin, by 
się w gronie znalazło też miejsce dla jego żony, 
co oczywiście nowy, dobrany przez p. Muirdziń- 
skiegc zarząd przyjął Lez żadnych trudności.

Bo cóż to tych panów obchodzi że siły nauczy
cielskie, które żyją tylko z tego jedynego źródła, 
nie są w stanie wyżyć i że dziesiątki tysięcy sił 
nauczycielskich obecnie z braku pracy głoduje — 
już abstrahując od tego, że i poziom naukowy 
zakładu na tum ucierpi, gdy natomiast, p F ro- 
kopek ma niezgorsza pensję dyrektora gimnazjum 
i moc dochodów z innych źróaeł.

Radość p. Prokopka byłaby całkowita, gdyby 
nie to, że i z innej strony jest jego nieokiełzani 
zachłanność zagrożona, a mianowicie ze strony 
p. Kowacza, więc me zasypia gruszek w popiele, 
przyczem uzyskał nieiada sukces po dobrowol- 
nean usunięciu się kilku członków, grona prof. 
gimn. no i wystarano się o przeniesienie p. Ko- 
warza na identyczne stanowisko dc państwu gim
nazjum w... Ostrowie.

Teraz już jest spokojny. Gzy i szko*a na tem 
coś skorzysta, to oczywiście obojętne tak dla p. 
ProkopKa, a jeszcze bardziej dla tych, którzy mu 
to zwycięstwo ułatwili, bo przecież każdy z nich 
ma podobną etykę...

Ale czyż to nie wstyd, by w czasie, kiedy ty
siące nauczycieli szkól średnich nie ma pracy i 
chleba, to BB dla zadowolenia zachłanności jed
nego partykularnego waleta zużywa tyle Irtrdów 
i lohi tyle brudów Gzy znajdzie się ktoś, oo tej 
„grze" kres położy?
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Legenda o otruciu 
A. Mickiewicza

(Ciąg dalszy)
„...Takie oto refleksje obudziła we mnie relacja 

pułk. Bednarczyka. Znowuż to są tylko domysły, 
zapewne. Ale tak się skład;*, że w wiedzy naszej 
o życiu największego naszego poety wszystko bez- 
mała skazane jest na to, aby było domysłem. Na
wet śmierć..."

W  obecnym stanie rzeczy jest to tylko domysł, 
dla którego brak p. Boyowi dowodów; jest to je 
szcze jeden refleks całego splotu legend i plotek, 
których atmosfera otacza prawne zawsze wielkich 
łudzi; a która Mickiewicza zw łaszcza ścigała na
trętnie i za życia i po jego śmierci. W tej atmo
sferze specjalizuje się p. Boy już od dłuższego 
czasu z wyrafinowanem smakoszostwem. I ta 
nowa płaszczyzna jego zainteresowań, niezmordo
wane żerowanie na sensacjach i skandalach, wy
ławianych na marginesie twór czości wielkich pi
sarzy, które według p. B oya*jest , odhronzawia
niem posągów", pokrytych pleśnią umówionego 
kłamstwa — zdaje się być głównem źródłem nie
zwykłej a niczeru nieuzasadnionej popularności 
tego pisarza. P. Boy stał się już od kilku lat nie
fortunnym zbieraczem osobliwości’ namiętnym

kolekcjonerem przemilczanych przez historję li
teratury seksualnych tajem nic przygód miłos
nych wielkich pisarzy. Tak swoiście pojme je za
dania krytyka literackiego. Od tej strony podcho
dził do Mickiewicza, Towiańskiego, Żiruchowskiej, 
Pascala itd. gromadząc niestrudzenie całą ency- 
kluped ję klechd i plotek, i zniekształcając natu
ralnie oblicze duchowe tych pisarzy. Dziwne i 
niepraktykowane w krytyce literackiej metody 
badania i wartościowania. Ja k  gdyby naczelną 
wartością wielkiego tv órcy byio jego życie sek
sualne. Rozumie się, ż" najistotniejsze zagadnie
nia, będące rdzenną sierą, w której zamykała się 
tajem nica twórczości i osobistości pisarza leżą pc- 
za takiem stanowiskiem. Szukanie sensacyj.,ości 
— to wyłączny niemal teren badaw czego głodu 
p. Boya a  zarazem iego busola. Nic dziwnego, że 
jego skądinąd ciekawe, chociaż beznadziejnie 
płytkie djapnozy, są prawie zawsze. — mówię o 
kilku ostatnich latach jego działalności literac
k ie j — nasycone sensacyjnością. Typowymi przy
kładem niepokojąco chorobliwej postawy p. Boya 
wobec ludzi twórczych, epok i zjawisk literac
kich jest chociażby jego niedawna książl*a, po
święcona Krakowowi literackiemu pl. ,,Znacz-li 
ten k ra j?" Góż zostało w tej książce ze wspania
le j epoki polskiego modernizmu? Jak i niesmak 
budzą te bogate sterty zakulisowych, małowiC- 
nych ploteczek o Stasiu Tarnowskim, Dziedu- 
szyckim. Jan ie  Apolinarym, mecenasi*' sztuki i li
teratury-, legendarnym jmtrosze już dzisiaj wła

ścicielu tak zwanej „Michalikowej Jam y", o za
pitymi J .  Kasprowiczu (nawiasem mówiąc córka 
świętej pamięci J .  Kasprowicza p. Jarocka prote
stów ala w Tyg. Ilustr. przeciw takiemu tonowi 
pisania o wielkim poecie) i wogóle o całej gaierji 
bywalców owej „Jam y Michalikowej", których pa
tronem i mistrzem byl wtedy St. Przybyszewski.

Galerja tych ludzi, spor* retów arna swoiście 
przez p. Boya w jego książce robi wrażenie ża
łosnych karykatur, groteskowych pajaców. A da
lej jak i niesmak budzi ten cały kolorowy i roko
kowy przepych drobiazgów, ciekawostek m in ja - 
tur, oraz informaeyjek, iście po kobiecemu styli
zowanych, a pustych i tylko bardzo luźnie na 
peryferjach stykających się z literaturą. Tyle tyl
ko m iał do powiedzenia p. Boy o epokowym o- 
kresie literackim, który wydał wcale sporą ilość 
monumentalnych talentów. Nie podawałbym o- 
gółnej charakterystyki kilkuletniej działalności p. 
Boya, gdyby nie to, że na je j tle dopiero zarysuje 
się wartość jego na i,nowszej hipotezy Jest prze- 
dewszystkiem sensacyjna Maro się liczy z logiką 
i dokumentami, podobnie jak  jego poprzednia, 
równie mało przekonywująca krncjaia literacka 
przeciw wielkości Mickiev *cza i Towiańskiego.. 
im ją c a  ich — zdaniem autora — odbronizowić", 
to jest uczłowieczyć, urealnić i odmitologizować 
P Boy jest nieścisły i rozmija się zupełnie z 
prawdą, gdy wola pod adresem historyków i h i
storyków literatury;

(Dokończenie nastąpi).
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, ; P s ie u o z w 3 l o n y  ż a b i e ? "  n '  l i t e r a c k i m  p i ś m i e
(Dokcftczenie)

Nie lubię tych „Figaro tu, Figaro kun" 
red aktorów  naczelnych T ak i i o jca  Ma- 
r jana  Pirożyńskiego zbeatyfiku je za ży* 
c ia  i o Karolu Szymanowskim napisze 
i do T w orek  św ietnie się nada. Później 
dą z tego  sm odrFw e dymy po całe j 

pseudoliteraturze. „Tak, jak  istn ieją  
dziewki publiczne, tak  też powinny is t
nieć dziewki m iłosierd zia11. O to rew e
lac ja , praw dziw ie kryzysow e „Coito e r 
go suni" *). Możnaby się zgodzić na po
w stanie instytucji „dziewek m iłosier
dzia" z  tem  jednak w arunkiem , aby swo
ją  służbę społeczną zaczęty przy publi
cystach, cierp iących  na obsesję erotycz
ną, Odciągną trochę zbytnich waporów 
od mózgu, ; w ów czas literatu ra  polska, 
uwolniona, od ginekoiogji, tytułem  do
zgonnej w dzięczności stw orzy z nich u- 
świadomiorte gejsze polskie. Ż tą  św ia
dom ością, czy  uświadom ieni ;m , to też 
w łaściw ie sam „czort r ie  razbierot o co 
chodzi, Ludzie rozradzający  się ja k  k ró 
liki na peryferiach m iast i baby w ie j
skie, zb iera jące  sporysz pod św iatło 
m iesiąca o fakcie  istnienia „Wiadomości 
Literackich'1 dotychczas nie wiedzą, co  
się zaś tyczy wyzwolonych duchów n ie
w ieścich  Z Z iem iańskiej, czy Ips‘u, tó w 
razić potrzeby w yskrobią się i beż akcji 
p. G ryuzew skiegó. S ta re  zdanie naszego 
w ieszcza Zygmunta, że za jednvm w iel
kim człow iekiem  w P olsce  chodzą stada 
małp, nie przestarzeje  się chyba niudy. 
Gdy w ielki pisarz, m ający za Sobą o- 
gromr.e rezerw y pracy kulturalnej, a W 
razie potrzeby , żielcw-y balonik i dok
torat medycyny, pozw oli sobie na jakiś 
żart „lapsus linguae11, lub p lotkę, zaraz 
zaczynają om laskiw ać i dystansow ać 
m istrza, w yśw iadczając mu praw dziw ie 
n-edźwiedzie przysługi. J a k  grzyby po 
deszczu, rodzą się szkoiy . boyistó- 
„boyologów , świadom ych akuszerów  e 
iuti ątianti. Program  szkoły, będącej w 
stanie nieuchw ytnej płynności uzależ
niony jest, zdaje się, od tego, co  Boy- 
M ędrzec pow ie w ostatnim  numerze 
„Wiadomości Literackich",

Trudu zgłębienia arcyw zorów  lite ra tu 
ry francuskie j i przedmów tłum acza tak 
ja k  to zrobi! Wacła-wr Borow y, nie zada 
sobie nikt, bruk bow iem  w .dać po temu 
czasu ł w ykształcenia, kurs natom iast 
ma każda p lo tk a  notow ana na margi 
nesie tw órczości i pobudzająca w olę k o
chanych rodaków  do czytania ćzegokol- 
w iek. ,,Czv M ickiew icz um arł o truty?"**) 
Dla w-jelu ludzi mógł umrzeć po spoży
ciu śm ierdzącej kaczk i dziennikarskiej, 
ale dzięki temu histurja literatu ry  nie 
pójdzie przecież  now em i drogami. Gdy
by „zaistn iało" konkurencyjne pismo 
lite rack ie , pragnące zdystansow ać „W ia- 
domości"1, powinftoby zaczać swój żywot 
od an kiet! , Czy K lem entyna z Tańskich  
Hoffm anowa była  lesb ijk ą ", „ Ja k i był 
stosunek Cyprjana Norwida do homo
seksualizm u11 i t. d. Pow odzenie i ap la
uz uliey zapew nione. Niżej podpisany 
mógłby się  podiąć rów nież napisania 
kilku feljetonów : , S ta ra  prostytutka,
F ran cesca  z Rim ini1', „Lubieżnik 1 roz
pustnik D ante A ligh ieri'1 itd. bez koń
ca, H istorja litera tu ry ? T a  już nie ist
nieje, bow iem  je j przed staw iciele  po
społu z krytykam i i essevisfam i zosta
li rozgrom ieni prze z p. Brunona W ina- 
w era. A propos autoi a „Bocznych A n
ten ", to przypom ina mi się pew ien p i
sarz portugalski, B ece rro  de Benghoa, 
nieubłagany przeciw nik Schopenhaue
ra. Schopenhauer, według niego, był 
biednym głuptasem, który r.ie stałby  się 
nigdy pesym istą gdyby zam iast piwa 
p ija ł hiszpańskie wino V aldepenas, My
śliciel z Portugalji oznajmił również, że 
neurastemja dokucza tvm, którzy pcha

*) B ł ą d  d r u k a r s k i ,  d o s t r z e ż o n y  w o s ta t -
i nie j chw ili  P o w in n o  b y ć ;  ,C ogito  ergo  sum''-

Myślę, więc jestem'
*) B o y o lo d z y  p o w in n : z w r ó c ić  uv\'agę na

k s ią ż k ę  S a in t  - B e u v e 'a :  „ M e s  p o i s s o n s " ,
z w ła s z c z a ,  że i ty tu ł  w c a le  n ie ź le  p o d c h o 
dzi.

ją swoje trzy grosze tam, gdzie nie na-
1 zy i że z neurastenji w yleczyć sie mo
żna jedząc św ieżą sa łatę  Co ao osta t
niego zdania, to miałbym pewne zastrze
żenia. Znam w ielu piszących, którzy po 
spożyciu ti awy, dostarczanej przez pis
ma lite rack ie  wpadali w łaśnie w neura- 
sten ję. J a k  ich w yleczyć? Chroniczna 
m enstruacia, przyrosty, rozrosty i inne 
figłasy me pomogą zw łaszcza, że n ico
wane na w szystkie strony, stały  się już 
niem iłosiernie nudne. Przed pewnym 
czasem  p Hulka LasKowsKi pom ieścił 
na łam ach „Wiadomości" rzeczow y ar
tykuł; „Co sadzę o „Wiadomościach Li
terackich" ? P, Grydzewski, którego za
wsze stać było na bezstronność, pow i
nien te krytyczne eksperym enty pow tó
rzyć, dla dobra pisma i rozszerzenia 
kręgu jego zainteresow ań, zw łaszcza 
że napom yka się już tu i ówdzie o si
nych konwentyklach, na których rodzą 
się pro jekty  utw orzenia nowegc Msma 
'ite fack ieg o . Nie w ierzę w te „nocne 
rodaków  rozm ow y". Doprow adza co 
najw yżej do w ydania trzech numerów 
lub w ynalezienia nowego przyczynku 
hoene - wrońszczyzny w rodzaju
2 )< — 00. W ów czas odetchnąłby wre 
szcie usatysfakcjonow any naród! W 
kraju, gdzie jedno jedyne oismo literac 
kie, ria to miafio od lat zasługuiace. 
musi się b orykać na każdym kroku z 
trudnościam i finansow em i i dla urato 
v ania swego bvtu, k ok !etow ać ulicę 
r.ie m a m iejsca na m ulti^bkow anie p la
ców ek literack ich . „W iadom ości" n ato 
m iast powinny się nagw ałt rozbudow ać 
i bagaż sensacyjny zepchnąć na szpal
ty bratniego Organu założonego przez 
s!ebie *fJozyniła to już przecież cała  
prasa codzienna tw orząc pięciogro- 
szówki dla mniej w ybrednych czyteln i
ków. W tym wypadku tytuł pisma prze
stałby się k łó cić  z jego treścią  a p 
G iydzew ski uniknąłby zarówno rad 
przy jacielskich i wrogich napaści. Co 
się tyczy osoby pana G rrdzew skiego, 
to przypom ina mi się ów kowni, które-, 
go chciano pow iesić za winy cygana. 
Cyganem j'est oczyw iście kochane spo
łeczeństw o T _zeba je  dźgać, drażnić, 
m achać mu nad głową batem  sensacyj, 
aby je  zmusić do czytania W szystkie 
drogi w iodące do tego ce i. sa dobre, 
chodzi tylko o to, aby szm onces dow 
cip i sen sacja  nie staw ały  się celem  sa
ma w sbie. Przydałobv się rów nież u- 
krócenie różnych zelantów i żarliwców 
którzy o fotel ginekologiczny dla nag:ego 
cielska w ojują gorliw iej niż Młoda 
P o lsk a" w ojow ała o w ódkę dla ,,nagie5 
duszy", Przoduje tej kampanii pewna

Madame Sans gene et Sans g e r ie "  
m ająca stale kupę zm artw ień od ero 
tycznego życia w arszaw skiego sutenera

począwszy, a na m enstruacjach skoń
czywszy. Poniew aż w dotycbczasow em  
życ.u m enstruacyj szczęśliw ie mi się u- 
f.łknąc udało, w ięc tem atem  zbytnio Się 
nie pasjonuję, Tem nie mniej podobała 
mi się swego czasu bardzo now ela p. 
Zofji Rygiei * Nałkowskiej .Ten dzień” 
zaw arta w tomie „Małżeństwo". Ja k iż  
umiar, subtelność i jak i tak t artystycz
ny w traktow aniu drażliw ego p roble
matu. C 'est le ton qui la it la chanson!

O ten ton zasadniczy w łaśnie chodzi 
Przed kiiku laty ukazał się w ,Wiado
mościach" ziośliwy fotom ontaż, obra
zujący znakom icie poziom codziennej 
prasy w Polsce. Darto- fotografię po
szczególnych stron z wdzięcznemi tytu
łami o mordach, gw ałtach, rabunkach 
i uwiedzeniach. Dzisiaj', zebraw szy ty
tuły z k i'ku  numerów pisma literackie- 
go, możnaby Stworzyć fotomontaż wca- 
e nie go-szy. Na m ieście, na budkach

sprzedawców wiszą już żółte p lakatk i 
„Wiadomości Literackich" tuż obok a- 
f5szów „I.K.C.". Cóż za wdzięczna har- 
monja i jak ie  zrównanie stanów  G dy
by ta reklam a okazała się niew ystar
czająca, mam pro jekt inny. W okolicach 
Dworca Głów nego jakiś andrus v 'yazie- 
r-a się przez ca ły  dzień: „Za jedne dwa
dzieścia groszy cała  paczka w yborow ej 
czekolady za jedne dw adzieścia gro
szy, y, y !” R ed akcja  „Wiadomości" po
winna pchnąć na m iasto rzesze sprze
dawców, rekruł owanvćh >z bezrobot
nych artystów , którz^by w rzeszczeli u- 
ńisonó: ,,2a  jedne osiem dziesiąt groszy 
mord w A nanasie, zbrodnia w Brzu- 
chow icach, m enstruacje literatek  pol
skich, poronienia, skrobanku Tw orki 
otrucie M ickiew icza; za jedne osu m - 
dziesiąt groszy można siebie zabawić 
cały  dom rozweselić"

Dr, Edward Boyć.

Historia
barJzo burżujska

W salonie, ośw ietlonym  w spania ły  
mi kan de labram i,  trzech d żen te lm e  
r ó w  s iedz ia ło  przy stoliku i g ra ło  w 
karty. P o d  ścianą s iedz ia ł  w icehrab ia  
nanrzeciw zaś baron i d y rek to r  

W icehrab ia  wciąż w ygryw a * Po 
k a ż d e j  par f j i  zgarniał ze sto l ika  ku
pę srebrnych  i z łotvch monet i ch o 
wał do  szuflady , k tóra  z a m y k a ł  na 
klucz,

Po szóste/ partji  baron w estchnął  
„C iężko  iest tak  ciąg le  przegryw ać  
Ale reguły  gry obow iązują!"

A d y rek to r  d o d a ł :  „T a k  b a ro n ie , 
dżen te lm en a  w każd v m  w y p ad ku  o- 
b ow iązu je  uczciwa gra!"

W icehrab ia  zaś  uroczyście  potw w r  
dziłi  ,.Tak. moi kochan i panow ie, ucz
ciwa gra to fundam ent spo łeczeństw a.  
G rajm y w iec  d a l e j  m oże się sz cz ę 
ści-  odmienił"

Lecz  pod czas  s iód m ej  part j i  d y 
rek to r  baronowi, zau fanem u swemu  
przy jac ie low i p o d  sto łem  p o d a ł  ka r t 
kę, napisana o łów k iem  „ W icehrab ia  
fa łszu je .  A le  nie m ów nic, bo on ma  
rew o lw er"

Baron, niby w karty  swe pah ząc. 
p rzeczy ta ł  i odp isa ł'  „O dbierzm y mu 
b r o n \

A d y rek tor  na to, znów k a r tk ą  p od  
s to łem : „Dam ci znak U szczypnę  

Po trzech  minutach d y rek to r  u- 
szczypnał  baron a  w ko lan o  Obaj się 
z e iw a l i  Baron chwycił w icep-abiegu  
za kark ,  a  dyrektor  z ty lne j  k ieszeni  
w yciągnął rew o lw er  nabiły. >- 

K ieru ją c  lu fę  r ew olw eru  wprost

W IKTOR HUGO

Gdy sprawiedliwy jest w otchftii aa

UWAGA TŁUMACZA. Kiądy Ludwik 
Napoleon Bonaprate, dzięki strachowi 
kia*! posiadających przed socjalizmem 
obrany pieżydentem Republiki trancus- 
ki2j, poprzez zuchwałe bezprawia i sys- 
‘einatyczne nadużywanie władzy, toro
wał ooble drogę do tronu, na którym 
niedługi później zasiąść miał, jako ce
sarz Napoleon III—wiedy Wiktor Hugo, 
poeta - repubtlkanm, opuścił Francję 
i osiadł na skalistym brzegu wyspy Je r 
sey (czyta się Żersej), która, aczkolwiek 
blisko wybrzeża francuskiego położona, 
politycznie do Anglji należy. Wtedv 
powstał nin:Rjszy poemat;

w 6,
Gdy sprawiedliwy jest w otchłani,
Gdy śmiałej zbrodni nikt nie gani,
Gdy podeptane wszelkie prawa,
Gdy dumni gną się jako trawa,
Gdy się na wszystkich dróg rozstaju 
Ogłasza hańbę mego kraiu:

0  Republiko, panteonie, )
Co złotem swej1 kopuły plome,
Skoro cię Wolność opromieni,
Świątynio nieśmiertelnych cieni —
Gdy się przystawia już drabiny,
By ubrać się w eeaarsśwa kpiny;
Gdy każda dusza jest w bezwładzie, 
Gdy męstwo po ile w proch się kładzie, 
Gdy zapomniano o honorze,
Gdy zgasły prawdy, piękno zorze,
Gdy święci, czczeni w lepszych dobach, 
Wzgardzeni dzisiaj leżą w grobach:

Więc kocham cię, w-ńmanie smętne! 
Żałobne kiry mi ponętne!
Męczeńska drega mi koroha
1 nędza, co samotnie kona 
Droga mi bólu postać blada,
Co w czarnych szatach przy mnie siada.

*) Pan-t-eon po grecku: świątyni’  wszyst
kich bogów.

m iedzy  oczy  w icehrab iego , d y rek tor  
h u k n ą ł■ „Ł a jd a k u , o d d a j  cóś  w yłu
dził!"

W icehrab ia  zb lad ł ,  s ięgnął po oorf-  
fe l  i rzucił na s tó ł  ty s ią co fran kow kę  

L ecz  na to d y rek to r :  „To za m a ło
oałgonie. W szystko  co masz, zd o b y 
łeś  przez  oszustwo. W ięc  o d d a j  w szy
s t k o *

„Cóż mi z tego przy jdz ieV ' rzekł  
w icehrabia , na k tórego  czo le  wystąt- 
rJh' duże kron le  potu. „1 tak  przecież  
Wyifthcie mnie prokuratorow i"

Mina d y rek to ra  z łagodn ia ła  „ J e 
steśm y dżen te lm en i" , oou ń ed t ia ł  

Z nami uczciwa gra. w icehrab io  J e 
śli pan dobrow oln ie  od d asz  ca ła  
treść szu flady , to so raw o  pozostanie  
m iedzy  nami1', -

W icehrab ia ,  t rzęsąc  się ze s trachu , 
otw orzy ł szu fladę ,  w y ją ł  ją ca łk iem  
i w ysunął z niej w szystk ie  p ien iądze  
na stó ł  D y rek tor i baron  zgarnęli  
u sz v s tk o  i zwrócili  sie ku wyjściu  

A 7e w e drzw iach  dyrektor d e  z a 
trzym ał  i, podn iós łszy  w y soko  r e 
w olw er, z a w o ła ł  głośno: „A teraz
prosto  do prokuratora!"

, , J a k fo ? ” krzy kn ą ł  w icehrab ia , czer 
w ien ie /ąc  z uburzenia. „ W szak  o b ie 
c a łe ś  mi pan. że spraw a pozostanie  
m iedzv  nami! Czy tak  postępu ją  
dżente lm en i?  Czy to mc być uczciwa  
gra?"

Lecz  d y r e k t o r  w ybuchł śm iechem  
szyderczym . „Niema uczciw ej gry, 
gdy  partn erem  jest  oszust! S tój i nie 
rusza/ się bo  cię zastrze lę  j a k  osa!"

Nazajutrz  w icehrab iego  zam knięte  
dc wiezienia. Tuki by ł kon iec  gry o- 
szukańczej.

P U S T E t N IK

I kocham noc, gdzie ma tęsknota 
Wygnankom wszem otwiera wrota: 
Tobie, Godności wolnych ludów,
I tobie, Cnoto żadna, trudów, 
l tO D łe , kłóra kruszysz oęta, 
Wolności harda, nieugięta

I kocham wyspę tę zieloną, 
Sztandarem Anglj' ochi anioną, 
Samotny pośród ciemnych lal; 
W:chury kocham . szrrugi,
Kocham okręty, co iak pługi 
Za sobą bruzdy ryją w dal.

I ukocha*em ptaka burzy,
Co rude skrzydła w falarh nurzy 
Perliste kropie z piór swych roni 
l znika w przeraźliwej toni,
Lecz wnet skrzy dJarai znowu rusza,
I tak ponad ból się wznosi dusza.

I kocham tę ponurą skałę,
Gdzie jęczą skargi oszalałe 
A niemilknąca jak sumienie,
Gdzie głos podnoszą ponad cienie 
Wciąż nowe lale, niby matki.
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O < 3-s udiSnny tydzn iń ^racy
POCZĄTEK OBRAD

Genewa, 22 września Rada administracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy zebrała się wczo
raj po .południu na dwudniową sesję nadzwy
czajną, celem podjęcia obrad nad projektem rzą
du włoskiego w sprawie obniżenia czasu pracy 
w przemyśle. Delegat włoski de Michelis, uzasad
niając piojekt swego rządu wzrostem bezrobo
cia, domagał się, aby redukcja godzin pracy nie 
była połączona z redukcją zarobków. Propono
wał on dalej, aby na koniec roku bieżącego zwo
łano do Genewy komisję techniczną, która m ia
łaby zbadać wniosek i związane z nim kwestje. 
Delegat rządu francuskiego, jak  również repre
zentant rządu niemieckiego poparli stanowisko 
delegata włoskiego. Przedstawiciele klasy robot
niczej wypowiedzieli się za projektem, natomiast 
grupa pracodawców, z wyjątkiem grupy praco-

NAD PRO JEKTEM
dawców włoskich, wysunęła różne zastrzeżenia, 
zmierzające do odroczenia tej kwestji. Dalsza 
dyskusja odroczona została do czwartku

Genewa, 22 września. Na dzisiejszeir posie
dzeniu przedpołudniewem Rady adm inistracyjnej 
MBP delegat rządu angielskiego w dłuższem 
prremów.ier iu sprzeciwił się zwołaniu komisji 
techniezne.i, celem zbadania projektu włoskiego 
w sprawie obniżenia czasu pracy. Nie oznacza to 
jednak, aby Anglja odrzucała sam projekt. Rząd 
angielski jest za rozsądnem obniżeniem czasu 
pracy, domaga się jednak, aby kwestja ta została 
dokładnie zbadana.

Warszawa, 2? września (tel. wł.). Na ręce Ra
dy adm inistracyjnej MBP wysłała Unja pracow
ników umysłowych toteg am, domagający się 
wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy.

M i  s i j s c a  d l a  s ^ i k a t o r ó w !
CZTERECH NOTa RJU SZÓW  UZNANYCH ZA NIEZDOLNYCH DO SPRAWOWANIA URZĘDU
Wojewódzka komisja zdrowia we Lwowie, po- go i Czoppa którzy jeszcze nie stawili się przed 

wołana do zbadania stamu zdrowia 7 notaij uszów, kom isją, zaś notarjusz Zawadzki zgłosił się wczo- 
iiznała za niezdolnych do pełnienia urzędu czte- ra j. Orzeczenie kom isji musi być zatwierdzone 
rech z nich, a to: dra Raistawieokk-go, Mayera, przez Sąd Najwyższy.
Groblewskiego i Hołuba. Nie zbadano Szelewskie-

„Niepodległa Myśl Końska4*
Niewielu zapewne wie, że w Polsce wychodzi 

miesięcznik pod tytułem „Niepodległa Myśl Koń
ska". — Pismo tak'e wychoozi, redagowane jest 
przez znanego wyścigowca i koniarza, właściciela 
dobr z!emskich, Kazimierza Ostoję-Ostaszewskie- 
go, a drukowane jest w drukarni św. Michała Ar
chanioła w Miejscu Piastowem.

W ubiegłym roku zamieścił p, Ostaszewski w 
swym końskim miesięczniku aitykuł, w którym 
zwymyślał w sposób całkiem nie wersalski inne
go obszarnika i koniarza, p, Tadeusza Babeckie- 
gu, przyczem użył takiego mniejwięcej zwiotu. 
„Jeżeli mi p. Babeoki wskaże, w klórem kasynie 
(koriskiem czy szlacheckiem) szachrował w gize 
w karty, to ja  mu wskażę, gdzie, czy w Rydze, zy 
w Odessie popełniłem świństwo".

Miała to być odpowiedź p. Babeekiemu, który 
„akoby w uwłaczający sposób wyrażał się o p. 
Ostaszewskim.

P. Babecki zaskarżył p. Ostaszewskiego o obra
zę czci, a  sąd okręgowy w Sanoku skazał go za 
to na miesiąc aresztu z zamianą na grzywnę w 
wy sokości 150 złotych.

Ale p. Ostaszewski uczuł się tym wyrokiem po
krzywdzony i sad apelacyjny we Lwowie rozpa
trywał tę sprawę.

Oskarżyciela p. Eabcckiego zastępował dr. P ie- 
racki, oskarżonego Ostaszewskiego bronił ads\. dr. 
Dwernicki.

Z przewodu sądowego dowiedzieliśmy się cie

kawych izeczy. Otóż w inkryminowanym arty
kule, który został na rozprawie odczytany, p. O- 
staszewski gromi Małopolskie Towarzystwo Cho
wu Koni, że na wyścigach nie popiera koni kra
jowego chowu, lecz, że wyścigowcy sprowadzają 
konie zagraniczne, że wiele pieniędzy idzie tam 
na marne, że prowadzi się roi/rzulną gospodarkę, 
że butelki szampana na bankietach pękają, ale że 
hodowla koni nic na tern nie zyskuje itd. Mówiąc 
o różnych subwencjach, które 'Towarzystwo cho
wu koni otrzymuje, p. Ostaszewski wymienił m. 
in, cyfrę

180 TYSIĘC Y ZŁOTYCH,
jakie każaego roku wpływają do kasy tego To
warzystwa od ministerstwa rolnictwa. Ten szcze
gół w dzisiejszych ciężkich czasach jest bardzo 
charakterystyczny.

Pomimo bardzo gorącej obrony dra Dwernic
kiego senat apelacyjny pod przewodnictwem s. a. 
O jaka wyrok zatwierdził.

Ostatecznie p. Ostoja Ostaszewski zapłaci grzy
wnę 150 złotych, ale wj swej „Niepodległej Myśli 
Końskiej" będzie dalej gromił Towarzystwo wy
ścigowe, gdyż uważa widocznie, że sam mógłby 
dużo zrobić, mógłby być znakomitym reformato
rem, tVłkO że inni komarze nie chcą jego rad słu
chać, Stąd gniew i nieporozumienia i stąd za pe
wne powsiai miesięcznik pod tytułem „Niepodle
gła Myśl Końska".

Sanacja w szubińskiej Kasie shorynh
KRADLI JA K  KRUKI

W  Fasie Chorych W Szubinie dopuszczono się 
w swoim czasie wielkich małwersacyj. Wdrożone 
w tej sprawie śledztwo dobiega końca i w n a j
bliższym czasie zajmie się sprawą tą sąd okrę
gowy w Poznaniu.

Przedmiotem rozprawy będą diwa oskarżenia, 
x których jedno zwrrócone zostanie przeciwko dy
rektorowi Kasy Chorych w Szubinie, Hipolitowi 
Walkowskiemu, kasjerce M arji M ałkowskiej oraz 
urzędnikom: Strauchmanowi, Służewskiemu i
Alw lnowi. Dopuścili się oni jakoby defiraudacyj 
na sumę 56 tysięcy złotych.

Drugie oskarżenie obejmuje szereg nadużyć

z Mm i ze
—o—

ZAMIAST STAŁYCH OPŁAT PROCENT OD 
RACHUNKU. System pobierania opłat na rzecz 
bezrobotnych w lokalach puhl.eznych zostanie 
zmieniony. Centr. związek restauratorów inter- 
wenjował w tej sprawne, wskazując na dotych
czasowa doświadczenie, które wykazało, że opłaty, 
w ten sposób ściągane, nie przyniosły dochodu, 
a  wpłynęły na całkowite zamarcie ruchu w jadło
dajniach po północy. Wobec powyższego,Amini- 
sten stwo SDraw wewnętrznych obiecało opracować

popełnionych przy budowie luksusowego gmachu 
kasy. Przed sądem staną: Hipolit Walkowski i 
siostra jego, Mar ja . Chodzi o roztrwonienie 151 
tysięcy złotych.

Pierwotnie ujawniona defraudacja w kwocie 
13 tysięcy złotych, które pokryła Marja W alkow- 
ska. n ic7,em jest w porównaniu z roztrwonionemu 
sumami, które ujawniło szczegółowe śledztwo

Małkow ski, pozostający od 6 lipca r. b. w wię
zieniu śledczem, zachorował i zostanie prawdo
podobnie przeniesiony do szpitala więziennego 
w Rawiczu, gdzie czekać będzie rozprawy sądo
wej.

inny system ściągania tych opłat, a mianowicie 
polegający na doliczaniu pewnego procentu do 
rachunków, opiewających na minimum 5 zł., lecz 
już od godz. 9 wieczór.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA W  W ARZELNI SA LI
NARNEJ W  W IELICZCE. W arzelnia salinarna 
była w dniu 21 września widownią tragicznego 
wypadku. Robotni!: salinarny Ju ljan  Trojanow - 
sk : miał wyznaczoną pracę na blaszanym daszku 
Wieży nad windą, ciągnącą popiół. Daszek ten, 
dawno zżarh rdzą, roznitowany, stanowił oczy
wiste niebezpieczeństwo dla życia ludzkiego. T e 
go jednak nie chciał czy nie umiał dojrzeć ani 
wefkmiślrż p. Skórka, ani kierownik warzelni p.

inż Maksymowicz Gdy na daszku zjawił się Tro
janowski, blacha nie wytrzymała ciężaru i Tro
janowski spadł z wysokości kilkunastu metrów. 
Donosząc śmierć niemal na miejscu. Pomoc le
karska już na nic się me zdała. Przy tragiczni, 
zmarłym znalazła się jege rodzina, zona i pięcioro 
dzieci, nagle przez niedbalstwo, czy mnimiiejęt- 
ność „fachowców" w rodzaju p. Skórki czy p 
Maksymowicza, osierociały eh. Nierozumne oszczę- 
iności, robione przeJewszystkicm kosztem bez

pieczeństwa pracujących ludzi, prowadzą do ka 
tastrof. Zbyt częste nieszczęśliwe wypadki świad
czą o braku odpowiedniego kierownictwa! Niechże 
komisja techniczna, która ma podobno zjechać w 
zwjązku z adbryitemi nadużyciami, zbada i te rze
czy! NiecŁ zbada i zapobiegnie takim wypadkom 
na przyszłość! A lt kióż naprawi straszliwą krzyw
dę wyrządzoną małym Trojanów >kim, którym 

jeszcze matka po wypadku ciężko zachorowało! 
Kto im wróci ojca. opiekuna i  żywiciela?

ZNaiK CZASU. Z Jarosiawra piszą nam. Kilka, 
krotnie karany ttronisław Rołubko dokonał ubie
głej nocy napadu na przechodzącego ulicą urzę 
dmika akcyz i monopolów Kuhraki ewietza, i aniąe 
go kilkakrotnie nożem. Kuhrakiewioza w sranie 
beznadziejnym odwieziono do miejscowego szpi
tala. T e j samej nocy zamordowali leż ni' znani 
sprawcy we wsi Manascerz pod Jarosławiem Iwa
na Króla strzałem, rewolwerowym, poczerń uozł 
niezailrzymaini. Szalony wznosi przestępczości w7 
naszym powiecie mimo enurgi znej interwencji 
policji, jest odzwierciedleniem obecnej ciężkiej de
presji gospodarczej i (h. s.)

SAMOBÓJSTWO LEKARZA. W Horodence po- 
pełiftił samobójstwo lekarz 30-1 etni Zygmunt 
Rosoh, Powodem rozpaczliwego kroku — rozstrój 
ner wnewy.

ZAMACH MORDERCZY NA TEŚCIOW Ą. — 
Onegdaj w nocy, we wsi Rołodowki (pow. Mo
ściska) dwaj zięciowie gospodarzy Zaw ieckich 
wszczęli z teściami kłótnię na ile majątkowemu 
Mianowicie zięci-owie Antoni Syruk i Józef Pa- 
zruk domagali się od Zawierkich przepisania go- 
spodair-twa na ich nazwiska. Teść:owie nie chciel7 
się na to zgodzić i często z legio powodu docho
dziło do awantur. W  czasie onegdajszej kłótni 
Syruk strzelił z rewolweru do teściowej, raniąc ją  
ciężko. W  stanie groźnym przewieziono Zawie-c- 
ką do szpitala, zaś zbiegłego Syruka aresztowano 
wczoraj we Lwowie.

G SPADKU 75 MIL JONÓW DOLARÓW, który 
otrzymał biedny żyd Dawidów7cz w Lodzi, dono
szą następujące szczegóły: Jak  wynika z opowia
dań Salomona Dawidowicza, przed 30 łaty w yje
chał do Ameryki, podówczas 18-Ietni bratanek je
go Moris. W yjechał bez grosza. Przez pewien czas 
Dył w N. Jorku kolporterem gazet, a  następnie 
handlarzem. Gdy dorobił się malej fortuny, zało
żył sobie sklep z zegarkami który z biegiem at 
siał się dlań istną Kopalnią złota. Moris Dawido- 
wioz założył w rezultacie potężne przedsiębior
stwa w N. Jorku oraz w Lo^ Angeles. Zyskał so
bie miano jednego z największych jubilerów. Do 
roku 1914 bogaty bratanek przysyłał swej rodzi
nie od czasu do czasu pieniądze. Jednak od wy- 
buchu wojny światowej wszelki ślad po -lim za
ginął. Dopiero przed trzema laty rodzina Dawido- 
Aiciza w polsce otrzymała wiadomość, iż Moriso- 
wi tortuna stale się uśmiecha, jesit kawalerem i 
nie chce się ożenić. Moris Dawidowicz zmarł przed 
kilku miesiącami Na łożu śmierci sporządził te
stament, zapisując lwią część kap' tai ów znajdu
jących się w bankach swemu stryjowi. Csdneie- 
zienie Salomona Dawidowicza uiatwiła konsulo
wi amerykańskiemu znana działaczki społeczna 
z W ilna* dr. Aniela Dawidów łozowa. Oczywiście 
wiadomość ta, jak  wszystkie informacje o ssne- 
ryuańskieh spadkach, musi zostać, potw erdzona 
przez sfery kompetentne, szczególnie co do sumy 
spadkowej, która wydaje się nieco fantastyczna 

SENSACYJNA AFERA SZANTAŻOWA W  
GDYNI W  nocy z poniedziałku na wtorek doko
nano w łam ana do biur firmy spedycyjnej „Atlan
tic" i skradziono księgi bm hadłeryjne wraz z do
wodami za rok 1930 i 1931. Pieniądze najdujące 
się w kasie, pozostawiono nietknięte. We wtorek 
dyrektor firmy p. Mosicwicz otrzymał list z źą- 
cKniem 20 tysięcy zł. za wydanie ksiąg handlo
wych. Na dowód,* że księgi są ,v posiaonniu auto
rów listu, załączono karikę z kartoteki. W  połu
dnie doręczono mu drugi list, w ktorynr ząuuno 
już 25 tys. zt. i wyznaczono spotkanie jxk1 K ar
tuzami. Dyr. Mosiewicz udał się na określone m iej 
śce, a ża nim pojechał wywiadowca policji, prze
brany za kolejarza. Dyr. Mo-siewiciza spotkał tani 
pewien osobnik i podjął z nim pertraktacje oraz 
targ co do wysokości zadatku i terminu płatności 
weksli, które. ofiaro\vywał mu dyrektor firmy. — 
Działo się to na szosie. W pewnej chwili zbliżył 
Się do nich agent przebrany zr. kolejarza i rewol
werem zmusił szantażystę dc podniesień' i rąn do 
góry. Ujętym okazał się niejaki Nowak, „kupiec" 
z Kartuz. W kajdankach przewieziono go do Ody-
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Sułka! Baczność! Kosztu' 5 groszy!—Rozkaz!
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wairrzawą, 22 września.
Dzisiejsze „ABC“ donosi: W  departamencie o- 

brotu pieniężnego ministerstwa skarbu rozpoczął 
urzędowanie m ajor Rajchm an. Niewiadomo tyl
ko, czy jest to ten sam m ajor, który był attache 
polskim w Tokio, i który towarzyszy! m isji Ligi 
Narodowi do Chin i w związku z tern był wymie
niany jaku kandydat na wysokie stanowisko w 
a rm ji ohińsKiej.

*  *  •

„A B C  w tymże samym numerze podaie na
stępującą wiadomość:

W  kolach finansowych opowiądają, że nieda 
wno odbyła się w jed n em  z ministerstw narada, 
dotycząca spraw gospodarczych i finansowych. 
W naractzie brał udział pewien dygnitarz wojsko
wy, który długo przysłuchiwał się, a wreszcie 
zabrał głos i oświadczył:

— Bulka kosztuje obecnie 5 groszy. Trzeba wy
dać rozkaz, aby kosztowała tyle i nadal. W ięcej 
mema o ozem gadać.

Naradę na ten przerwano.

ni i tu w ogniu krzyżowych pytań wydał wspól
ników włamania oiaz szantażu. Policja  areszto
wała buchaltera w firmie „Atlantic" W oifarta i 
Jana Bartczaka, b. prawnika tej finny Stwierdzo
no, że Nowak spędził w Gdyni ostatnie noce w 
mieszkaniu Baj. tcztaka. Bartczak znany jest na te
renie Gdyni jako przywódca „sanacyjny cli “’.jbo- 
luwek. W r. 1930 przewodził w napadzie na aka- 

' deanię OW P w hotelu Centralnym, a w czasie 
cstatn;ch wyborów brał udział w napadzie na ze
branie stronnictwa narodowego.
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK1
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ZMIANY W  M IN ISTER STW IE KOMUNIKACJI
Warszawa, 22 września (teł. wł,). Dyrektor de- 

paUameutu ogólnego ministerstwa komunikacji 
p. Gałecki ustąpił z zajmowanego sianuwiska, a 
kierownikiem departamentu ogólnego mianowa
ny został naczelnik wydziału polityki komunika
cy jnej p. Zajas. Kierownikiem wydziału polityki 
kom unikacyjnej został mianowany radca. Kazi
mierz Malski.

KONFERENCJA DYREKTORÓW  KOLEI
W arszawa, 22 września (teł. wl.). W  m inister

stwie komunikacji rozpoczęły się dziś obrady dy
rektorów wszystkich dyrekcyj kolei państwo
wych. Zagajając obiady, kierownik ministerstwa 
komunikacji p. Butkiewicz wskaza ł na koniecz
ność zastosowania jak najdalej idących oszczęd
ności.

SENSACJA PRASOWA W W ARSZAW IE
Warszawa, 22 września (tel. wł.) W  związku 

z bankructwem wydawcy i redaktora „Kurjera 
Porannego" Fryzego sensację obudził fakt, że od 
dzrs pismo podpisuje spółka wydawnicza „Byt", 
a jako redaktor naczelny dr. Włoch.

Z N IESIEN IE HURTOWNI TYTONIOWYCH
Warszawa, 22 września (telef. wl,). Agencja 

„Press" donosi, że w najbliższym czasie dyrek
cja monopolu tytoniowego skasuje hurtownie ty
toniowe w Krakowie, Lwowie, Warszawie, W il
nie, Lodzi i Gdyni. Hurtowną sprzedażą tytoniu 
będą kierowali urzędnicy monopolu.

ODCZYT CZŁONKA A N G IELSK IEJ PA R TJI 
PRACY O STOSUNKACH W  R O SJI

Warszawa, 22 wrześina (tel. wł.). W  najbliż
szych dn;ach przybywa do Warszawy w drodze 
powrotnej z Moskwy członek parlamentu angiel- 
sikiego z partji pracy Rennie Smith. Polska grupa 
unji międzyparlamentarnej zamierza prosić p-s. 
Smitha o wygłoszenie odczytu o stosunkach w 
Rosji.

150-LECIE PISMA ANGIELSKIEGO
Warszawa, 22 września (tel. wł.). Z okazji 150- 

Iecia największego angielskiego pisma liberalne
go „Manchester Guardian" wydział wykonawczy 
Związku dziennikarzy Rzplilej wysiał telegram 
gratulacyjny.

CIĄGNIENIE L O fE R Jl PAŃ STW O W EJ
Warszawa, 22 września (tel, wl.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu wygrana 20.000 zł. padła na nr. 
107914; po 5000 zł. wygiały nra 15252. 52199, 
100802, 113880 i 15881#; po' 3000 zł. nra 1711, 
16711, 63953, 83332, 108510 i 123507.

WALKA Z REDUKCJĄ PŁAC NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU

Katowice, 22 września (lei. wl.). Rozpoczęły 
się tu rokowania w sprawie zamiaru pracodaw
ców w ciężkim przemyśle o obniżenie o 15% płac 
pracownikom umysłowym.

POGRZEB HR. GRA VINY
Gdańsk, 22 września. Przy udziale całego  ̂or- 

pusu dyplomatycznego, przedstawicieli wiadz 
gdańskich, oraz wielkich tłumów publiczności — 
odbył się dziś pogrzeb wysokiego komisarza L ;gi 
Narodow w Gdańsku, hr. Graviny Mszę żałobną 
w kościele św. Józefa ce'ebrował ks. prałat Za
wadzki, zaś poświęcenia zwłok dokonał biskup 
0 ‘Rourke. Po cerem onji ruszył kondukt pogrze
bowy na przedmieście św. W ojciecha, gdz;e zwło
ki zostały złożone w kaplicy cm entarnej tymcza
sowo, aż do czasu załatwienia form ah.oici. zw ią
zanych z przewiezieniem ]ch do W łoch.

KOMISJA OCHRONY PRAW REICHSTAGU
Berlin, 22 września. Kom isja ochrony praw 

Reichstagu zebrała się dziś na pierwsze posie 
dżem jaiko kom isja sledc.za, ceiem zbadania pize- 
niegu posiedzenia Reichstagu w dniu 12 bm. Na 
posiedzenie to nie przybyli wezwani członkowie 
rządu. Po przesłuchaniu kilku posłów w roli 
świadków kom isja uchwaliła kanclerzowi v. Pa- 
penowi, ministrowi spraw wewnętrznych v. Gay- 
lowi i podsekretarzowi stanu Planckowi, oraz 
kilku widzom z galerji przesiać formalne we
zwanie. Następne posiedzenie odroczono do przy
szłego w tor ku.

Berlm, 22 września. Z kół miarodajnych dono
szą, że kanclerz v. Papen, minister spraw we
wnętrznych v Gayl i sekretarz s.anu Planck u- 
ozymą zadość wezwaniu kom isji śledczej i sta
wią się na posiedzenie w terminie ustalonym, 
jednak pod warunkiem, że obecność ich na ko
m isji Pędzie ściśle ograniczona do roli świadków, 
m ających się przyczynić do wyświetlenia zajść 
na posiedzeniu Reichstagu w dniu 12 bm.

KONFERENCJA ROZBROJENIOW A
Genewa, 22 września. Biuio konferencji roz

brojeniowej podjęło dziś przedpołudniem dalszą 
dyskusję, w toku kLórej omawiano kwest je  kon
troli międzynarodowej nad wykonaniem przy
szłej konwencji rozbrojeniowej. Postanowiono 
kwestję kontroli powuerzyć do opracowania ko
m isji kontrolnej. Większość delegatów wypowie
działa się za podjęciem dyskusji nad programem 
prac i kompetencją kom isji kontrolnej. Przeciw 
utworzeniu kom isji kontrolnej wypowiedział się 
komisarz spraw zagranicznych Litwinow oświad
czając, że kw estja ta powinna być odroczona aż 
do czasu gdy ustalone zostanie co ma być kon
trolowane. Po powierzeniu delegatowi belgijskie
mu Bourcjuincwi zadania opracowania praktycz
nych projektów dalszą dyskusję odroczono do po
południa.

DLACZEGO H F R R IO l FO JECRA Ł NA JED EN  
DZIEŃ DO GENEW Y?

Paryż, 22 września. Prem jer francuski Herriot, 
który wczoraj rano przyjechał do Genewy, po
wrócił dziś rano do Paryża. W yjedzie on ponow
nie do Genewy w niedzielę wieczór, celem wzię
cia udziału w sesji Rady Ligi Narodów. W  ko
lach konferencji rozbrojeniowej różnie komento
wano cel przyjazdu Herri-ola do Genewy na je 
den dzień i gubiono się w domysłach i docieka
niach temba? dziej, że nie wziął on nawet udzia
łu w obradach biura konferencji. W yjaśnienie 
w tej sprawie przynosi aziś sprawozdawca za
graniczny „Echo de Paris" z Genewy Pisze on, 
że Herriot posiadał pewne inform acje wskazu
jące, iż ze strony delegacji sowieckiej, a podobno 
również ze strony delegacji włoskiej planowana 
jest inicjatyw a zm ierzająca do poparcia nici dec
ki ej akcji w j musj.eniowej z 29 sierpnia br. Uznał 
tedv Herriota za wskazane, aby być obecnym w 
Genewie, by w razie potrzeby doraźnie zareago
wać na ewentualne ataki. Ponieważ jednak do 
zapowiadanego incydentu nie doszło, przeto 
Heri iot uzna! obecność swoją w Genewie za zbęd
ną i  wrócił do Paryża.

SPRAWOZDANIE KO M ISJI LIGI NARODÓW 
O MANDŻURJL

Genewa, 22 września. Sprawozdanie kom sj '  an 
kielowej Ligi Narodów w kw estji mandżurskiej 
v płynęło dziś do generalnego sekretarjatu Ligi 
Narodów, Jest ono zredagowane w języku angiel
skim i zawiera 40 stron pisma. maszynov ego.

NAGŁE POW OŁANIE
Paryż, 22 września. Ambasador amerykański 

w Paryżu Edge został wczoraj wezwany dc na
tychmiastowego przyjazdu do Waszyngtonu. W e
dle zapewnień departamentu stanu, wezwanie 
ambasadora amerykańskiego do Waszyngtonu 
stoi w związku z rokowaniami prowadzeniem: od 
miesiąca w sprawie zawarcia nowego ukladiu

handlowego między Fran cją  a Stananu Zjedno
czonemu Z kół poinformowanych donoszą jednak, 
że przy tej sposobności poruszone zostaną rów
nież inne kwestje, a m in. kwestja zbrojeń i dłu
gów wojennych.

PROCES SKAZANEGO NA ŚMIERĆ 
KOMUNISTY

Paryż. 22 września. Komunista francuski Hen
ry Guill>eaux, który podczas wojny w r. 1918 
skazany został przez francuski sąd wojenny (za
ocznie) na karę śmierci, a obecnie powrocił dc 
Paryża i dobrowolnie stawił się u piokuraiora 
został wczoraj postawiony p^zez sąd wojskowy. 
Jako pierwszy świadek zeznawał przeciw niemu 
porucznik Carpentiei, który z koncern wojny 
przebywał również w Rusji. Carpentier zezna, 
że w r. 1919 aresztowany został wraz z 20 ininymi 
oficerami w Archangielsku i przewieziony dc 
więzienia w Moskwie. W  lij>cu 1919 r. był on 
przesłuchiwany przez GuiLbeaux,. który wówczas 
był sędzią śiedczjrm „czeki". Carpentier następnie 
skazany został na śmierć. Przebywając aw a ty
godnie w więzieniu, był świadkiem licznych egze- 
kucyj. Później został wraz z kilku innymi kole
gami francuskimi wypuszczony na wolność, po
nieważ rząd francuski zagroził, że zbom oarduje 
Udesoę, jeżeli więźniowie nie zostaną zwolnieni. 
Guilbeaux przyznaje, że był sędzią śledczym 
„czeki", twierdzi jednak, że stale dziaiał na ko
rzyść Francuzów. Cajpentier zanrzecza temu 
twierdzeniu. M ają być zawezwani jeszcze inni 
świadkowie, którzy przebywali w krytycznym 
czasie w więzieniu sowiecidem razem z Carpen- 
tierem.

DALSZE ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE 
W  ANGLJ1

Londyn, 22 września. Po Wtorkowych rozru
chach w Birkenhead doszło wczoraj do poważ
nych rozruchów komunistycznych na tle nezro- 
boci i także w Liverpoolu. Komuniści urządzili 
pod ratuszem demonstrację, domagając się pod
wyższenia zasiłków dla bezrobotnych. Gdy od
dział policji usiłował demonstrantów rozpędzić, 
został zaatakowany kamieniami i flaszkami 
przyczem kilku policjantów odniosło rany. Paro
krotne wysiłki policji rozpędzenie demonstran
tów nie dały rezultatu, aż dopiero szarża policji 
konnej położyła kres rozruchom W  toku starcia 
zostało przeszło 30 osób ranionych. Pod wieczór 
dochodziło jeszcze parokrotnie do demonstracyj 
poszczególnych grup, przyczem w wielu sklepach 
powybijane szyby i splcndrowano wystawy.

JAPONJA GROZI W YSTĄPIEN IEM  Z LIGI 
NARODÓW

Nowy Jork, 22 września. Zastępca ambasado 
ra japońskiego w Waszyngtonie Hhosi Salto, któ
ry przyjechał z Jap on ji celem zastąpienia wy- 
jeżdżającegc na urlop ambasadora Debuczi, wy
raził zapewnienie że Japonja ani iia 'hwilę nie 
zawaha się wystąpić z Ligi Nąffiodów, jeżeli spra
wozdanie kom isji ankietow ej_ I  ti Naród w w 
lcwestji mandżurskiej wypadnie dla Jap on ji nas 
korzystnie. Sądzi jednak, żs Ja p o r ja  n ie będz;“ 
do kroku tego zmuszona t sę sprawozdanie za
akceptuje stanowisko Japonji w M andżur-.

Z życia robotniczego
—o—

MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNICZA
Kongres Międzynarodówki górników, który ob. 

radował w Londynie od 13 do ,5  bm wybrał za
rząd w dotychczasowym składzie. Do egzekuty- 
w , weszli z ram ienia polsk'ch górników tow. 
Chrószrz, Bielni-k, Halucb i Stańczyk.

Posiedzenie egzekutywy odbędzie się wkrótce 
w Brukseli, na którem zostanie ustalony szczegó
łowy plan walki górników w skali miedzo na
rodowej o realizację żądań przyjętych przez Kon
gres.
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• a  O ?  I M A
T E 4 T R  W IELKI

Piątek, 7‘30: „Tak się zdobywa kobiety*'.
Sobota, 7‘30: „Tak się zdooywa kobiety".
Niedziela, 7 30: „O rzeł i reszka" (ze Sm olarską). i 

TEA TR RO ZM A ITO ŚCI
Piątek, 7‘30: „Dziwni kochankow ie1'.
Sobota, 7 '30: „Dziwni kochankow ie'.
N iedziela, 7 30: „Dziwni kochankow ie".

COl O SSEU M
Film  „M iiość T eresy  R ott‘‘ i rew ia „Jutro bedzie le 

p ie j".
- o n o  —

I F A J  R W IELK I. Jeszcze  tylko kilka dni gtana b ę
dzie w T eatrze W ieli im arcyzabaw na farsa Verneuila 
pod tytułem „Tak się zdobywa kobiety". Z początkiem 
następnego tygodnia wchodzi na afisz dawno u nas nir 
grana komedia Sohontana pod tyt. „Porw anie Sabmeik".

TRZ EC I W Y S T Ę P  JA D W IG I SM O SA R S K iE J W  TEA 
T R Z E W IELK IM . W obec olbrzym iego zainteresow ania, 
jakie wzbudziły w naszem mieście gościnne występy 
znakom itej artystk i filmowej i scenicznej p. J .  Sm osar- 
skiej, udało się  pozyskać ją  na trzeci występ w kom e
dii „O rzeł czy reszka" w niedziele dnia 25 b.m. D yrekcja 
obniżyła znacznie ceny biletów.

T E A R T  ROZM4 IT O ŚC I gra w dalszym ciągu zna
komitą komedie A Tiarda pod tytułem ..Dziwni kochan
k o w i "  (, M istig.ri') Podobnie j.ak w innych miastach, 
zdobyła ta sztuka u nas odrazu duże powodzenie u pu
bliczności, która zapełnia codziennie widownię.

SEZON O PERO W Y  I K O N C ERTO W Y TO W A RZY
ST W A  M IŁO ŚNIKÓ W  MUZYKI I O PER Y  rozpoczyna 
się z dniem 1 października. O pierając się na zeszłoro
cznych doświadczeniach i tusząc, iż frekw encja w se
zonie bieżącym  będzie nie m niejsza niż w ubiegłym se' 
zonie, rozpoczyna to w a rz y stw o  miłośników muzyki i 
opery sw oją działalność z dniem 1 października. O czy
w iście, iż w ciężkich warunkach ekonomicznych, w ja 
kich kra j się znajduje, trudno przew idzieć czas trw a
nia tegorocznego sezonu. Zarząd T ow arzystw a miłośni
ków muzyki i opery jest jednak w pełni przekonany, iż 
przy jdpowiedniem poparciu ze strony społeczeństw a 
uda się  operę utrzym ać przez ca ły  sezon zimowy, to 
znaczy od 1 października 1£>32 do końca maja 1933.

R L W jA  .JU T R O  BED ZIE L E P IE J"  W C O LO SSEU M  
Czw arta rew ia zespołu rew ii krakow skiej, którą uznaje 
ca iy  Lw ów  za zespół nierw szorzedny i zgrany. D aje re-

wję pod tytułem „Jutro  będzie lep ie j" tekst J .  Tuwima, 
Hem ara, Toma i_Słonim skiego. Rew ia ta obfituje w naj
nowsze L nga, inscenizacje i melodyjny finai. Oprócz 
zespołu rew ji krakow skiej w ystąpią nowe zaangażo 
wani artyści, a  to : Hanka Hańska i Bogdan Kowalski. 
Na ekranie wspaniały fiim poraź pierw szy we Lw ow ie 
„M iłość T eresy  R o ń "  z Olgą Czecłrową w głów nej ro
li. P oczątek  sensów o godzinie 4‘30 popołudniu, pierw
szej rew ji o 6, ostatniej rew ji o 9 wieczorem  W stęp na 
salę dozwolony w każdej chwili. Ceny m iejsc od 80 gr. 
do 1‘70 zł.

— o o O —
W ODA GORZKA „Franciszka Józefa*' —  przeciw  he

moroidom.
—  O O O —

KONTRAKTY JESIEN N E. W  niedzielę o go
dzinie 10 przedpołudniem w pawilonie sztuki na 
placu Targów Wschodnich nastąpi otwarcie od
m iany targów, tak zw. kontraktów jesiennych, 
na których będzie szereg wystaw, jak : rolnicza, 
ogrodnicza, gastronomiczna itd. Kontrakty m ają 
na celu urządzenie bezpośredniego kontaktu pro
ducenta z konsumentem tych artykułów, których 
sezon przygada na jesień i zimę. Kontrakty te za
powiadają się dość żywo, gdyż zainteresowane 
czynniki w dużym zakresie biorą w nich udział. 
Zapowiedziano też w czasie trwania kontraktów 
szereg zjazdów z całej Polski Kontrakty potrwa
ją  dwa tygodnie, wstęp wolny.

BEZPODSTAW N E SZYKANY REW IDENTÓW  
PKP. Podpisany, robotnik drukarski (zecer), z po
wodu klęski mieszkaniowej zmuszony jest miesz
kać w Zimnej Wodzie obok Lwowa. Dla irobuilni- 
ków, dojeżdżających do pracy z miejscowości pod
m iejskich istnieją w cafeim państwie ulgowe bile
ty tygodniowe, ważne od poniedziałku do nie
dzieli włącznie. Korzystający z takiego biletu po
siada również drukowane „Zaświadczenie" - z fo- 
tograłją, podpisane przez firmę i gmmę, stwier
dzające identyczność i rodzaj zajęcia danego pra- 
cowmika. Pomimo iż w „Zaświadczeniu" teim n aj
wyraźniej wydrukowano, iż za „robotnika" uwa
ża się „wszelkiego pracownika bez względu na 
wiek i pleć, nie otrzymującego za swą pracy płacy 
miesięcznej lub rocznej" -— pan rewident uważał 
za slcsowne skonfiskować mi dopiero co kupiony

bilet (1‘80 zł.) wraz z zaświadczeniem, a to dla
tego, że „drukarz nie jest robotnikiem aro czela
dnikiem, zaś pobory jego są tak wysokie, iż może
00 miesiąca kupić bilet ulgowy miesięczny", Cho
ciaż taka interpretacja pana rewidenta jest mylną
1 daleko odbiega od regulaminu, taryfowego, a na
wet różnica w cenie obu biletów w ciągu miesią
ca wynosi tylko STO zł (bilet miesięczny na tej 
przestrzeni kosztuje 10‘80 zł.), — to j~dinak z chę
cią kupowałbym bilet miesięczny, gdyby ów pan 
rewident dał mi rękojmię, iż nędę pracował przez 
cały miesiąc. Niestety panu temu z pewnością nie 
wiadomo!, iż w tych czasach, k.edy on ma posadę 
przez cały rok — drukarze chodzą bez pracy po
2 i 3 lala, a w najlepszym razie pracują po kilka 
tygodni w roku — i to nie w jednym miesiącu. 
A więc nie dość, że odebrano mi bilet, kapłony 
w poniedziałek 5 września, ale prócz tego kazano 
mi zapłacić 5‘10 zl. kary, a w dodatku musiałem, 
w tyru samym dniu postarać się o bilet miesięcz
ny i nową fotografję (1‘80 zł. -j- 5‘10 zl. +  10‘80 
zł. -f- 1 zł. =. 18‘70 zł.). Wobec tego, :ż kar;’ nie 
zapłaciłem natychmiast, sprawę siderowanu na 
drogę sądową, — ja zas w 5 dni później... pozosta
łem bez pracy! Trudno — kryzys! Ale pozostała 
mi karta miesięczna... do końca wrześniu!

Tadeusz Kozak
OSTATNI A DOBA W OBTĘBIE ROGATEK.

W cale to nie znaczy, żeby ci, któ-zy mieli nie
szczęście mieć jaiciś wypadek w ciągu ostatniej 
doby, byli w obrębie rogatek, t. j. we Lwowie o~ 
statnią dobe. Zrozumie to nawet azieckc, że nie 
o to chodzi, a upewni się każdy, czytając, żt He- 
nochowi Reinerowi, właścicielowi sklepu galan 
teryjnego przy ul. Żółkiewskiej 197 skradł jak iś 
nieznany sprawca po up-zedniem urwaniu kiódk* 
kilka koszul męskich i damskich, sweterów i in 
nych drobiazgów, wartości 600 złotych. — Nie 
chodzi również o to, że np. Plebra Leopolda scbwy 
tano na gorącym uczynku kradzieży w mieszka 
niu Pernarowskiego Eugenjusza (ul. Sakram en- 
łek 22), albo Ostrowskiego Józefa z Zamarslyno- 
wa, który włamał się do kuratotrjum okręgu 
szkolnego, bo dzieje się to prawie codziennie, tyl
ko że zmianie uiegają nazwisna tych, którzy się 
włamują, czy kradną, jak  d tych, kłórym jesl je 
szcze coś do skradzenia. — Choć właściwie cho 
dzi o to, co stało się we Lwowie w ciągu ostatniej 
doby. — Zmarła nagle Em iłja Pater, Lat 74 (B ar
tosza Głowackiego 34). — Jungman Regina (Z I-  
marstynowska 44) znalazła 3-letniego chłopca, 
którego nazw iska nie zdołano stwierdzić, a dzie
cko oddano do kom isarjatu m iejskiego III dziel
nicy. — Jerzy Starzyński, rotmistrz 14 pułku u- 
łanów, jest pewnie lepszym mistrzem od koni, a -  
niżeli od samochodów, ponieważ wczoraj jadąc 
samochodem 81148 ulicą Łyczakowską, najechał 
na wóz parokonny firm y Schteuzer. — Na pocie
chę zakończyć trzeba radosną wieścią dla tych, 
którzy zgubili zegarek damski złoty na czarnej 
tasiemce. Zegarek znaleziono na dworcu głównym
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LUD NAD NORZE!*!
(Ciąg dalszy)

— Może ci przeszkadzam — powiada i wyciąga 
nogi przed siebie. Oto siedział tu i oowierzył je j 
coś, co dla niego jest całym światem, a ona zda 
wała się nawet nie słyszeć lego wszystkiego. 
I może go poprostu wyśmieje, pozbywszy się go 
szczęśliwie. — Ale teraz to już jednak muszę 
pójść szukać tej owcy — mówi szorstkim głosem 
i zabiera się do odejścia. — Byw aj zdrowa, Ber- 
gito.

— Byw aj zdrów, Perze! — wola za nim. Co mu 
nagle tak spieszno?

Pędzi w górę, nie patrząc w prawo ni w lewo, 
może być, że dokoła pasą się tu owce, ale on daw
no o nich zapomniał. Myśl o przybudówce wy
daje mu się nagle tak śmieszną, Bergita zepsuła 
mu całą radość z tego powodu. Ale to jednak wie
dzieć powinna, co to znaczy wziąć na siebie cię- 
ar, jak i on teraz dźwignąć usiłuje. Tak, to wie

dzieć powinna. Mimo to, gdyby tylko zechciała 
'tapąć u jego boku i pocieszyć go, jednak by ja 
koś poszło, tak, jednak by poszło. Ale niema chy
ba sensu latać za nią i starać się je j  przypodobać. 
Niema sensu. A przecież, mimo to nie może skoń
czyć z tem. Nie, nie może z' tern skończyć. Nagle 
przystaje i patrzy w ziemię.

Przypomina sobie, że kiedy ostatni raz mówili 
z sobą, Bergita zapytała, czy Marta pozostałaby 
w domu. Tak, istotnie, pytała o to. I oczywista, 
musiała mieć jakąś myśl uboczną, zadając to py
tanie. Uważała to zapewne za głupotę, że żywią 
Martę wraz z dzieckiem, o czem naturalnie mu
sieli też mówić starzy w luderberg. W idzisz więc. 
Perze. Chociażbyś m iał dom ze srebra i złota, 
Bergita nie przyszłaby do ciebie nigdy w życiu, 
ciopoki tam mieszka Marta ze swym Pekartem

i dopóki Marcinek całkiem zadarmo dostaje je 
dzenie i odzież. Zrozumiałeś już? Ale teraz za
chodzi pytanie, czy chcesz siostrę swą wypędzić 
poprostu na cztery wiatry, bo i gdzież mogłaby 
pójść? I czy uczyniwszy to, potrafisz wieczorami 
śpiewać psalmy?

Biega po całej okolicy i nie znajduje zbłąkanej 
owcy. A tam w dole znów widać fiord taki sze
roki i lśniący, a szary dom we Fiata stoi cał
kiem zapadły i wcale sobie już nie może pora
dzić. Na nic ci się nie zda to wszystko — mówi 
do niego, — nie masz kośćca pacierzowego. J e 
steś taki sam ja k  twój ojciec.

W ięc ostatecznie wraca do domu, a jeśli kto 
ma tyle spraw na głowie co on. to nic dziwnego, 
że czasem w padnie w złość. Sam nie wie, jak  to 
się dzieje, że krzyczy poprostu na ojca i matkę, 
a Marcinkowi i Astrydce dostaje się po parę 
szturchańców. Mała wyje, a Marta nadbiega i za
czyna kląć. Tak, tak, może ona zechce tu teraz 
rządzić! Go chw ila dochodzi do sprzeczek między 
bratem i siostrą, a pewnego dnia bomba pęka. 
— Zabierz sobie dziecko i wynoś się do djabłat — 
krzyczy p er, nieprzytomny od złości Rodzice pa
trzą na niego w osłupieniu, Marta wybucha głoś
nym płaczem, a oboje dzieci uciekają z .zby.

Marta i notn i nie ma lekkiego życia. Od ojca 
Astrydy nie widzi nigdy ami szylinga, a dziecku 
trzeba pizeciiż odzieży, a ona też musi się jakoś 
okryć. Ale chociażby tu w demu pracowała jak" 
najpiln iej od rana do wieczora, to jednak nie 
starczy na więcej jak  na jedzenie dla n iej i dzie
cka. W  gminie nikt je j  nie potrzebuje, a jeśli zda
rzy się czasem, że zawezwą ją  do roboty, to ma 
z tego dziennie zaledwie parę órów. Różnym wie
czorem leżv w łóżku i załam uje ręce, rozmyśla
jąc, że skoro tylko Per się ożeni, natychm iast ją 
i dziecko wypędzi z domu. Obok n iej leży mała 
i  świegota bez przerwy. — Czy plosić Bozię, żeby

był dobly dla matusi? — Tak. — A dla tatusia 
też? — la k . — A dla Peb też? — No tak
— A dla Malcinka? — Nie pleć już tyle. — A dla 
kici też? — Dla kie: też. — Ale dla mysiek to nie?
— Nie, ni,:, dla myszek nie. — Nareszcie mata 
terkotka milknie, a Marta rozmyśla, czyby osta
tecznie n:e mogła gdzieś znaleźć służby, rozumie 
się jednak, że bez dziecka. Jeśli je j jednak przyj
dzie płacić obcym ludziom za Astrydkę, to cała 
płaca zaledwie na to starczy. Nagle głosik z pod 
przykrycia odzywa się znowu: — Nie, dla my
siek leż musi być dobly, plawda? — Tak, tak '— 
wzdycha matka, tłumiąc jęk,

A niezadługo zaczynają się stoły jesienne, z mi
rzami i deszczem, wodę i ląd spowijają wilgotne, 
wiatrem pedzone mgły. Łąki wyszczypane już do 
cna, nie trzeba przywiązywać do pali krów ni 
owiec, mogą całenii stadami chodzić teraz swo
bodnie po wszystkich polach. Ale przy oknie sie
dzi mężczyzna i bystro się im przygląda, nie ro
zumie, dlaczego wszystkie m ają się gromadzić 
właśnie tułaj. Wybiega na pole z batem i wypę
dza je  na pole sąsiada Ale tam siedzi tez ktoś 
o bacznych oczach, wylatuje z domu i próbuje 
odpędzić przynajm niej obce zwierzęta. A krowy 
zapalczywie skubią łąki, ale nie znajdują już 
prawie mc prócz mchu, a tc me jest zbyt smacz
ne, więc uganiają rozgniewane : wierzgają tyl- 
nemi nogami. Chyba mus: znaleźć się jeszcz„ 
gdzieś zdziebełko trawy. Zda-za się nieraz, że 
dwaj sąsiedzi stoją obok siebie, każdy po sw ojej 
stronie granicy i kłócą się w najlepsze. — Słu
chaj, bądź tak dobry i uważaj na swoje krowy, 
inaczej zalmę ci je  co do jednej. — Tak, mozesz 
to zrobić, ale wtedy ja za-znę twoje, gdy przejdą 
na moie pole. — Capie jakiś! — A ty, pyska- 
czu! — Bydło nie wie teraz, czego się trzymać, 
niema płotów' między temi pólkami, a rowy daw
no zarosły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jeszcze w kwietniu br. i można go odebrać w wy
dziale śledczj m P. P.... tylko że właściwie w „o- 
statniej dobie" nie o rc chodzi.

? san K®ntccrs©wej
PIANISTA ASKENASE

Drugi koncert instrumentalny dal usłjszeć zna
nego artystę, pianistę p. Stefana Askenas-go. Za
granicą ai tysia ten posiada już wyrobioną, pierw
szorzędną markę. Jego imponująca technika zu
pełnie opanowała instrument, do czego przyłącza 
się szczera muzykalność, piękny śpiewny ton i 
niezwykła zdolność cieniowania; forte jest wydo
byte bez wszelkiej brutalności i daje efektowny 
kontrast do czarującego piana. W Bachu uderza 
wyrazistość polifonji, każdy głos żyje i śpiewa, 
u Mozarta i Beethovena umie p, Askenase wy
czuć odpowiedni styl, a u Chopina interesuje prze
konywujący, czarujący ton, subtelne uderzenie i 
trafne odczucie ducha gnanego utworu.

Grd.

PEuskwy podpalaczami w budynku miejskim

l  SALI SĄDfiWEJ
CZY W ZNIECIŁA POŻAR?

Anna Duda (z Huk za pow. Sokal) miesza^ w 
sąsiedztwie swej ciolk: Bahniukowcj. BahntuKO- 
wej zginęła raz tcura, o której kradzież posądzała 
Dudę. Powstała kłótnia i awantura jak to często 
m iędzj sąsiadkami bywa. Tegosaniego dnia po
wstał pożar w zabudowaniach Bahniukowej. Spło
nęła stodoła, ponadto pożar zniszczył stodołę są
siada Zinka.

Nie inaczej — tylko pożar musiała wzniecić 
Duda. Oozyw iście z zemsty. Zapewne rzuciła ża
rzącą się głownię na strzechę stodoły — przec;eż 
sąsiadka je j Fedorowiczowa, do której Anna Du
da przyszła po mleko, widziała w garnku, klóry 
z sobą przyniosła, trzy odłamki węgla. Skądby 
się węgiel wziął w garnku?...

Wczoraj pi zed sądem przysięgłych pod prze
wodnictwem so. Ślezanow skiego odpowiadała Du
dą za zbrodnię podpalenia. Do winy się nie przy 
znała.

Wyrok zapadnie dziś.
Oskarża prok. Ogonowski, broni dr. Vogelfan- 

— o o o  —
SZAJKA ZŁODZIEJSKA PRZED SĄDEM

Przed sądem okręgowym pod przewodnictwem 
so, Bąndaszewskiego odpowiadała wczoraj szajka 
złodziejska; Józef Matuszek, Mieczysław Juśkie- 
wicz i Rudolf Ciepły za zbrodnię kradzieży, oraz 
Ignacy Acker przemysłowiec (1) jego żona Re
gina za współudział w kradzieży przez nabywa
nie i przeohowywainie kradzionych rzeczy.

Ponadto Matuszek i Juskiewioz odpowiadali za 
zbrodnię gwałtu publicznego przez stawianie opo
ru posterunkowym, którzy schwytawszy ich na 
uczynku kradzieży chcieli ich aresztować.

W yrok zapadnie dziś.
Oskarża prok. Golczewskg broni ad w. Sz. Weiss.

KOMUNIKATY
PO SIED ZEN IE PEŁN EG O  OKR I K O M ITETÓ W  

DZIELN ICOW YCH  odbędzie się w piątek 23 bm. o g. 
7 wieczorem  w lokalu partyjnym przy ul. Rutow skie- 
go 23, II piętro. Sp raw y bardzo ważne O becność obo
w iązkow a.

U N IW ER SY TET LUDOW Y I 1 UR W E LW O W IE . —
Posiedzenie zarządu w poniedziałek 26 bm. o godzinie 
30 w lokalu U niw ersytetu Ludowego przy ul. Bour- 
larda 5.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
YPOLLO: „Księżna Łow icka", oraz lot por. Żwirki. 

CASINO: „Pogrom cy przestw orzy".
CH IM ERA: „X  27" (M arlena D ietrich).
GRAŻYNA: „Rei ukradziony'.
KOPLRN1K: „Zemsta nietoperza" (I. P e tro w c z  i "Anna 

Ondra).
LUNA: „Dusze w płomieniach" i „Żywy kabel"
MAR5 SIEN KA: „Zemsta nietoperza” (I. P etrow icz i 

Anna Ondra).
OAZA: , Rom ans z  porucznikiem ",
PA ŁA C E: „Godzina z tobą".
PAN: „Lauret i H ardy".
PA SA Ż : „Bohater zachodu".
PRO M IEŃ : „Dziesięciu z  P aw iak a".
R A J: K ró l P a ry ż a ".
S T Y L O W Y : „ Je i chłop czyk".
S W IT : -N iebezpieczny rom ans".
UCIECHA. „Rir.uWo Rin.aidini" (Luciano Atbertmi)'

Przed kilku dniami zaslai muwano lwowską 
stiaż pożarną z powodu pożaru... w oficynie do
mu przy ul. Arciszewskiego 8. Dowiadujemy się 
od lokatorów lego domu, że chodzi tu o miejski 
blok domów czynszowych, blok nowy, jeszcze 
nawet niewykończony, nie zaś o jakąś starą ofi
cynę, . „zapluskwioną", a  rzekomy pożar nie za
wierał w sobie nic niebezpiecznego dla kogo in
nego, ja k  tylko dla pluskiew.

I  całej naszej inform acji najciekawszem jest 
to, skąd się wzięły w tym tiowyną domu pluskwy 
i to aż w lakiej ilości, że trzeba je  niszczyć az... 
ogniem! Oto wyjaśnienie: W miejscu, gdzie dziś 
stoi ten tzw. pałac magistracki (w którym, do 
niedawna jeszcze, małe dwupokojowe mieszkanie 
kosztowało powyżej 20u zł.... bez komfortu!), 
przed kilku jeszcze laty było bagno, zasypywane 
systematycznie śmieciem, gruzem i r-óznem.: n ie
czystościami. Takiego też gruzu używano też do 
podsypywania stropowi betonowych, zanmi usta
wiono zwykłe, miękkie podługi. Malerjał na pod
łogi byl mokry, przytem lichy i źle spasowany, 
wskutek czego podłogi po zamieszkaniu wysy
chały, a  między deskami potworzyły się nawet 
bardzo szerokie szpary (także dokoła ścian), któ- 
remi impcw towane w gruzie aż na wysokość stry
chu pluskwy, stonogi i różne inne „owady", pod
grzane w swym więzieniu pod podłogami z po- 
woau upalnego lata, wylazły na utrapienie po
siadaczy mieszkań wT przerażającej ilości i zgło
siły swoje „dobrze nabyte prawa".

Gdy inne środki nie pomogły, zastosowano... 
gazy trujące! Po dwa kila siarki na pokój zapa
lano równocześnie w dwu mieszkaniach, kióre 
na czas generalnego ataku gazowego mieszkańcy 
musieli opuścić. A ponieważ mieszkania są... 
przewiewne — dzięki „uschniętemu" m aterjalo- 
wi drzwi i okien, niebieski, duszący dym począj 
się bez większych przeszkód wydobywać na ulicę 
i do klatki schodowej. Drżący o resztki swego 
mienia sąsiedzi, w obawie o pożar, sprowadził1 
straż ogniową, która stwierdziła tylko nieszkodli
we (z powodu zawczesnej interw encji — także 
dla pluskiew) odpluskw ianie"!

Przy tej sposobności zapytujemy Świetny Ma
gistrat i jego komisję budowlaną, dlaczego stry
chy tego olbrzymiego bloku, na który kasa m ie j
ska przy pomocy podatku lokatorskiego „wybu
liła" trzy m iljony złotych, nie są w odpowiedniej 
mierze przedzielone mnrami ugniowemi, wskutek 
czego złodzieje strychowi obchodzą i wyłamują 
jednej nocy większą ilość strychów lokatorów, 
położonych w różnych z soną złączonych budyn
kach, przydzielonych tylko ażurowem i prym i- 
tywnem przepierzeniem z desek? Kto odpowie za 
szkodę lokatorów i zniszczenie dachu w razie po
żaru strychowego, dla którego drewniane prze
pierzenie nie stanowi żadnej przeszkody w ni
szczycielskim pochodzie? W arto o tem pomyśleć 
zawczasu... Gavea,nt consules!

RYDJO LWOWSKIE
P iąte t 23 w rześnia 

li% 8 : Sygnał czasu. 12.10: P rzegiąć prasy. 12.20' 
Gramofon. — 12.40: Komunikat m eteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Audy
c ja  dla dzieci starszych . 15.25: Gramoion. 16.40: Od
czyt. 17.00: K oncert z W arszaw y. 18.00: „Faust i tea tr" . 
18.20: Muzyka taneczna. —  19.15: Rozm aitości. 19.35: 
Dziennik rad o w y . ly.45: „W eksel" —  pogadanka praw
nicza. 20.00: Pogadanka muzyczna. 20 15: Koncert sym
foniczny Filharm onii w arszaw skiej. W  przerw ie Felie
ton. 22.30; Komunikaty. 22.40- W iadom ości sportowe. 
2z.o0: Muzyka taneczna.

Sobota 24 t rześnaa
11-58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. —  12.40: Komunikat m eteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15,10: Grar 
mofon. 15.30: W iadom ości w ojskow e. 15.40: Słuchow i ■ 
sko dla dzieci. —  16.05: Audycja dla chorych. 16-48: 
„W śród książek". 17.00: K oncert z W a r szaw y 18-00: 
„Nawet Bóg mierzył, stw arza jąc św iatL  18.20: M uzy
ka taneczna. 19.10: Rozm aitości. 19,35: Dziennik radio
w y. 19.45: „D ygresyjność w naturze ludzkiej". 2C.00: 
Muzyka lekka z  W arszaw y. 20.55: „Na widnokręgu 
31.05: Muzyka. 21.50: Kom unikaty. 22.05: K oncert szo
penowski. 22.40: W iadom ości sportow e. 22.50: K oncert 
mandolinistów.

.— o o o -

c O GŁOSZENIA
3 20DOLAMOWKI Na s p L  ty 

P3EMJ4WI.I miesięcznie 2 
Budowlane tylko

Po wpłaceniu 1-azej raty  w ysyłam y dokum ent sn rz e d a iy  z  uwi
docznieniem numerów wyżej wspomnianych obligaoyj.

S p i e s z  s i ę  z z a m ó w i e n i e m ,  b o  Ju ż  I  g o  c i ą g n i e n i e .
Zamówienia zam iejscow e załatw iam y odwrotną pocztą. 

DOM B A N K O W Y

Ł  i A . <3k U £ N O L IK G E R
LWÓW, U 6JW H OW  J l . - T e l .  7Ć-42 1 3 -8 6

' Sa "ta'

I M E b L E  l S P R Z Ę T Y I
NIE W Y RZU CA JCIE SW O ICH  PIENIĘDZY, kupują^ 

; anuek sklepow ą, lecz wprost w źródle. — Firm a 
SANDKER, wytwórnia tneoli i tapicernia, Leona S a 
piehy 34, poleca sw e w yroby suszone na w łasnej su
szarni i pierw szorzędnego gatunku. Sypialnie, jadal
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto
many. bufalski, krzesła, tapczany i w szelkie inne, — 
wedle najnow szych wzorów po cenach bardzo ni
skich l dogodnych spłatach. — U w aga! Każdy kupu
ją cy  korzysta  po roku z Dezpiatnegc odnovMenia me
bli. Uwaga, na firm ę: SANDKER, Leona Sapiehy- 34.

ZANIM zakupisz M EBLE, przyjdź, a  Przekonasz się, że 
taicowe otrzym asz najtaniej u H ESŻELŁSA . Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. W ronow skiej. — Firm a 

.ta  sprzedaje na raty  długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE w szelaklego rodzaju po oenach konku
rencyjnych  i ściśle gotów kow ych.

I t U P N O  I  S P R Z E D A Z 1
„E L E K T R O B Ł Y SK " Lw ów , Skarbkow ska 4. naprzeciw 

kina „L ew ", to jedyne, aaitańsze źródło Lamp, ży
randoli, żarów ek, przyborów  elektrycznych i rad 'o- 
wych.

KUPUJCIE WPROST U ŹRÓDŁA! Firanki, kapy, 
nraz wszelkie roboty Fletow e i ręczne, najtaniej można 

nabyć w wytwórni 
R. H aftka, Lwów, ul. K opernika 17 I p., te l. 64-56
Dla pp. urzęd" nów i funkcjonariuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.

WALNE Z&ROMADZENIE
CZŁONKÓW W ZA JEM N EJ PO M O C Y PRACOW NIKÓW  

K A SY CHORYCH MIASTA LW OW A
odbędzie się w sobotę duła 24 w rześnia br„ o godzinie 
6 wieczorem , przy u’ icy  Szipitalneć Nr. 1, IV piętro, 

drzw i Nr. 11.

z następującym  porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu.
2) Spraw ozdanie W ydziału i zamknięcie rachunków 

za rok 1931.
3) Spraw ozdanie Komisji kontrolującej.
4) W yb ó r: a) 3 członków W ydziału po myśli statutu 

§ 29; b) 1 członka W ydziału po myśli statutu § 30; c) 
3 następców Wydziału po myśli statutu § 30; d) dwóch 
członków Komisji kontrolu jącej oraz 2 zastęp eć— po 
myśli statutu § 39. '

5) ‘Spraw a zmiany staturu.
6) W nioski i ew entualja.

Za W y d z h ł W zaiem nel P om ocy :
Kondracki M arian Dr. Joeaj- Maksymilian

sekretarz; przewodniczący;
D i. Czaczkow ski Jó z e i 

skarbnik
Uwaga: Zgromadzenie to jago  pow tórnie zw ołane od

będzie się bez względu na ilość obecnycn członków 
z w ażnością uchwal t§ 38 statutu).

20 groszy

W s z ę d z i e  oo  n ao y cia .

l l l i t
* ogr. odpow.

we Lwowie 
u lica tfouriarda L. 2

Telefon Nr. 5 7  25 .

Redaktor odpowiedzialny; M arjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskrego.


